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CZĘSC  N IE U R Z Ę D O W A . -  Wiadomości zagra­
niczne.

W iadom ości rozmaite.
W iadom ości literackie.
R a d a  Stanu Królestwa.
O ruchu pocztowym na Pocztameie warszaw­

skim w  m. Sierpniu r. b.
Stan zakładów naukowych w Galicji (c. d.). 
Islandja i stan jej oświaty, (dok.).
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

CZ^ŚĆ URZĘDOW A

J ego  C e s a r s k a  W ysokość  W ie l k i  
K s ią ż ę  M ic h a ł  M ik o ł a je w ic z  w raz z 
M ałżo n k ą  J e j  C e s a r s k ą  W y so k o śc ią  
W ie l k ą  K s ię ż n ą  O l g ą  F e d o r ó w n ą  
oraz J e j  Ce s a r s k ą  W y so k o śc ią  K s ię ż n i­
c z k ą  M a r j ą  M ak sy m iljan ó w n ą  R o m a ­
no w sk ą , w czoraj o g o d z in ie lO  ran o  p rz y ­
b y li z P e te r s b u rg a .

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  
K s i ą ż ę  N a m ies tn ik  K ró le s tw a , z m ocy 
N a jw y ższeg o  u p o w ażn ien ia  dozw olić r a ­
czy ł E d m u n d o w i Żukowskiemu, w y ch o d ź­
cy P o lsk ie m u , o b ecn ie  w e F ra n c ji  p rz e ­
by w ającem u , p o w ró c ić  w raz  z żoną i sy ­
nem , do k ra ju  tu te jsz e g o .

Referendarz Stanu Hrabia Stanisław Potocki, 
Szambelan Dworu J e g o  C e s a r s k o -K r ÓLEWSKIEJ 
Mości, mianowany został Dyrektorem Stada rzą­
dowego, w miejsce Radcy Stanu Rostworowskiego, 
od obowiązków tych uwolnionego.

W  dniu wczorajszym odbyło się w auli p ier­
wsze publiczne posiedzenie profesorów Szko- 
ły  Gtówuej rozpoczynające tegoroczne kursa 
w tejże szkole.

P o  odczytaniu Ukazu N a jja śn ie js z e g o  P ana 
zatwierdzającego Ustawę o W ychowaniu P u- 
bliczncm, oraz celniejszych ustępów samej 
U staw y dotyczących organicaeji i zakresu 
nauk w Szkole Głównej, oraz przyznawać się 
mających przez nią naukowych stopni; peł­
niący o b o w ią z k i D yrektora Głównego P re - 
zydującego w Komisji Rządowej W yznań i 
Oświecenia, otworzył posiedzenie przemową, 
w której powitawszy ukonstytuow ane zgro­
madzenie profesorskie, przedstawił w jakim  
związku nauki z życiem praktycznem  zostają, 
oraz jak  kształczący się w Szkole Głównej, 
zadanie swoje pojmować powinni, aby się rze 
czy wiście na ludzi pożytecznych krajowi wy 
robili; p o czem  prezydencję posiedzenia w ręce 
R ektora S z k o ły  Głównej Rzeczywistego R ad­
cy S tanu Mianowskiego złożył.

R ektor w przemówieniu następnom, w yka­
zując młodzieży historycznemi przykładami, 
jak  wzrost oświaty w kraju, szedł zawsze 
w parze z ogólną jogo pomyślnością, i juk  jej 
zwichnienie zawsze klęski za sobą pociągało; 
w ynurzył pewność, że młodzież w Szkole 
Głównej kształcić się mająca, skwapliwie 
chwyci podaną sobie do naukowego udosko­
nalenia sposobność, i nadziei rodziców oraz 
przełożonych nie zawiedzie.

Po  Rektorze przemawiał Dziekan W y ­
działu Lekarskiego, Dr. M edycyny L e B run, 
n p r z y  tej sposobności przedstaw ił krótkie 
sprawozdanie z 5-letniego istnienia C e s a r sk o - 
K r ó l e w s k ie j  M edyko-Chirurgicznej Akade- 
mji w W arszawie, obecnie do Szkoły Głó­
wnej wcielonej, która w roku bieżącym pier­
wsze istnienia swego krajowi przysposobiła 
owoce.

W  dalszym ciągu, Profesor historji Dr. 
P lebański, w rozprawie w języku łacińskim 
czytanej, rozwinął zdanie Dyodora Sycylij­
czyka o potrzebie i korzyściach uczenia się 
historji.

Na zakończenie posiedzenia, Dziekan W y­
działu Prawnego, Rzeczywisty Radca Stanu 
W ołowski, skreślił słuchaczom zadanie nauk 
społecznych i ich wzajemną od siebie zawi­
słość, a młodzież wszystkich wydziałów do 
szczerego poświęcenia się obranym przez sie­
bie naukowym przedmiotom zachęcał.

P o  zakończeniu posiedzenia, Arcybiskup 
M etropolita W arszawski w asystencji ducho­
wieństwa, poświęcił pawilon pałacu Kazimie- 
rowskiego, nowo na użytek Szkoły Głównej 
wyrestaurowany.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Ossvie- 
cenia Publicznego, podaje do wiadomości osób in­
teresowanych, że z zapisu ś. p. Wawrzeńca Suro- 
wieckiego wakuje pięć stypeudjów dla uczniów, do 
korzystania z których po synu jego Przemysławie 
* sukcesorach tegoż w linji rnęzkicj mają prawo:

1. Sukcesorowie linji męzkiej imienia Surowiee- 
kich p0 braciach zapisodawcy Andrzeju i Woj­
ciechu.

2. Sukcesorowie linji żeńskiej innych bliższych 
jego krewnych.

3. Sukcesorowie Bartłomieja Kossakowskiego, 
niegdy Komisarza b. Komisji Województwa Lu­
belskiego.

4. W braku krewnych, inni ubodzy uczniowie, 
odznaczający się moralnem prowadzeniem i pilno­
ścią w naukach.

Z dwóch powyższych stypendjów, po rs. 69 kop. 
74 '/2 rocznie korzystać mogą kandydaci pod N-mi 
1, 2 i 3 w ym ienieni, uczęszczający na nauki do 
Liceum w Lublinie, lub Gimnazjów w Królestwie; 
?. kandydatów zaś wymienionych pod Nr. 4 tylko 
ci, którzy pobierają nauki w jednem z Gimnazjów 
w W arszaw ie.

Trzy stypendja każde po rs. 93 rocznie, prze­
znaczone są dla wszystkich kandydatów pod N-mi 
1 2 , 3 i 4 wymienionych, kształcących się w Szko­
le Głównej w Warszawie. Stypendja dla kandyda­
tów wymienionych pod Nr. 1, mogą być przyzna­
wane na cały czas, aż do ukończenia przez nich 
nauk w właściwym zakładzie naukowym, dla innych 
zaś kandydatów tylko na jeden rok. W konkuren­
cji sukcesorów i krewnych linja młodszych i dal­
szych ustępować winna pierwszeństwa starszej i 
bliższej.

Pragnący zatem korzystać z powyższego zapisu, 
obowiązani są w ciągu najdalej dni trzydziestu od 
daty niniejszego ogłoszenia złożyć właściwemu 
Zwierzchnikowi Zakładu naukowego dowody swej 
kwalifikacji, a mianowicie: pochodzący z familji Su- 
rowieckich lub Bartłomieja Kossakowskiego do­
wody legitymacji familijnej, a inni nie pochodzący 
z tych familij świadectwo ubóstwa w formie prze­
pisanej wydane, które to dowody Zwierzchnik 
Szkoły wraz z opinją o sprawowaniu się, pilności 
i postępie w naukach kandydatów do stypendjum, 
przedstawi Komisji Rządowej do decyzji.— Dyre­
ktor Wydziału Rzeczywisty Radca Stanu (podp.) 
J. Korzeniowski. — Za Naczelnika Sekcji (podp.) 
J. Tomczycki.

Dyrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty­
godniu upłynionym do d. 11 (23) Listopada r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 30, na któ 
re, tudzież na dawniejsze w 483 wnioskach, zło­
żono rsr. 3,432 kop. 75. —  Na żądanie zaś 149 
uczestników (prócz procentu rs. 64 kop. 62, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rs. 6,122 kop. 7 5 '/, i umorzyła książeczek 
— . Przeto uczestników 18,483 posiada kapitał 
rs. 049,905 kop. Prezes Wiernietoicz. —
N a c z e ln ik  K a n c e la r j i  Slomiński.

Z Petersburga, 20 Listopada.
Przez Najwyższe dyplomy mianowani zostali ka­

walerami orderów: ś w. W ł o d z i m i e r z a  2 - e j  
k l a s y :  d. 22 września (v. s.), członek rady mini­
sterstwa spraw zagranicznych, jenerał-lejtnant i 
senator Kowalewski, w nagrodę za prace nauko­
we; św. A n n y  1 - e j  k l a s y :  3 listopada (v. s.), 
nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister przy 
dworze pruskim, rzeczywisty radca stanu i szambe­
lan Paweł d'Oubril.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Spraw ozdanie.

Opinione nationale zaprzecza wiadomości 
podanej przez Esprit public, jakoby rząd fran- 
ouzki zamierzał samoistnie działać w Am ery­
ce, a Const i tutio/inel pogłoskom o ogłoszeniu 
nowoj w tym  przedmiocie noty w 'Monitorze.

Obawy co do kandydatury księcia Alfreda 
na tron grecki, wyrażane przez dzienniki pół- 
urzędowe francuzkie zdają się być przesadzo­
ne; wszakże gabinet paryzki miał zażądać ob-

iy jl a i j  n u  ł m i i  — -------(   znia |(ji U l1

ulegać wątpliwości. Dzienniki francuzkie u  
trzymują, że kandydatura księcia angielskie­
go silnie jest popiorana; imie jego wspomina­
ne jest w toastach na wszystkich ucztach w 
Grecji, portret rozrzucony w tysiącach egzem­
plarzy, krąży po całym kraju, popiersie uw ień­
czone kwiatami, bywa noszone po ulicach. 
D zienniki francuzkie nie twierdzą stanowczo, 
a b y  to wszystko było dziołem rządu angiel­
skiego, ale żądają, aby ton urzędownom oś­
wiadczeniem położył tamę tej agitacji. Ze 
wpływ A ugli w Grecji jest bardzo znaczny, 
to nie podlega wątpliwości; przypisują go z 
jednej strony nadziejom Greków powiększe­
nia swego państwa, skoro książę angielski 
zasiadłby na tronie, z drugiej polityce francuz- 
kiej w kwestji rzymskiej. Co do pierwszego, 
jeden z dzienników belgickich powiada, °że 
dziwić się potrzeba, iż Grecy znający polity- 
kę Anglji na* wschodzie, łudzą się włusnowol- 
nie nadzieją przyłączenia wysp Jońskich, 
kiedy przeciwnie, Anglja stara się przyłączyć 
Grecję do tych wysp.

Kiedy dzienniki francuzkie na zasadzie de­
pesz utrzymują, że w Grecji panują rozruchy, 
że w samym łonie rządu tymczasowego is t­
nieje rozdział, i że prawdopodobnie wybory 
będą musiały być odroczone, z drugiej strony 
korespondencje z A ten  zapewniają, że pom i­
mo, iż od miesiąca rząd tymczasowy je s t w 
kraju, wszędzie panuje porządek, ludność 
spokojnie zajmuje się swemi zatrudnieniam i 
(co potwierdza korespondent Timesa) z w y­
jątk iem  małej liczby polityków rozprawiają­
cych klubach. Karność w wojsku rozwol­
niona zaraz po wypadkach październikowych, 
została przywrócona. Rząd tymczasowy wy­

dał program  wyborczy zapewniający zupełną 
swobodę wyborów. Co do kandydatów na 
tron w Grecji więcej panuje przeczące uspo­
sobienie, to jest, iż w żaden sposób nie chcą 
powrotu dynastji bawarskiej. Daily-News u- 
trzymuje, że najwłaściwszym kandydatem  na 
tron grecki, byłby obecny kanclerz skarbowy 
p. Gladstone.

W  izbio turyńskiej rozprawy toczą się bar­
dzo powoli, i zapewne dosyć długo potrwają. 
W szyscy przyjaciele gabinetu, jak  się zdaje, 
opuścili go, bo na 40 mówców, tylko czterech 
zapisało się na obronę gabinetu; jednakże 
jogo przeciwnicy nie mogą się zgodzić na 
wybór następców'. S tronnictwo prawe i le­
we podzielone jes t na drobno odcienia, a usi­
łow ania w colu złączenia tych odcieni, pozo­
stały bezowocne; wszystkie tylko jednozgo- 
dnie oskarżają obecny gabinet.

W  A ustrji marszałkowie sejmowi rozesłali 
już wezwania do członków sejmów k ra jo ­
wych, zawiadamiające o otwarciu takowych 
w d. 10-m grudnia. Zatem  gabinet spodzie­
wa się, że do tego czasu rada państwa ukoń­
czy swe praco finansowe; największą tru ­
dność przedstawia załatwienie 3prawy uk ła­
du z bankiem. Presse wiedeńska zapewnia, 
że dla całej A ustrji będzie wydana podobna 
ainnestja, jak  dla W ęgier. Botckaffler podaje 
korespondencję z Pesztu, według której na 
pryw atnem  zgromadzeniu stronnictwa Deaka, 
na którcm  znajdowali się i przywódcy um iar­
kowanego stronnictwa, postanowiono w krót­
ce wysłać deputację ze 100-u osób do Cesa­
rza, z propozycjami pojednawczemi.

Niektóre dzienniki berlińskie znów zaczy­
nają mówić o prawdopodobnem rozwiązaniu 
izby i wydaniu nowego prawa wyborczego.

(Ind. bel., Pair., IV. Z., Sc/d. Z.).
A. ngljM.

Londyn, 21 Listopada. S ta tek  korsarski „Ala­
bama” zwraca na się uwagę tak stanu kupiec­
kiego w N ow ym -Jorku jak  i rządu w W a 
szyngtonie. S ta tek  ten zbudowany został w 
Anglji i kupiony dla rządu konfederacji po­
łudniowej, pod której flagą żegluje. Z tego 
powodu izba handlowa nowojorkska i p. Se 
ward, am erykański sekretarz stanu, wyrzuca­
ją  anglikom ciężkie przewinienie, mówią o 
pogwałceniu praw  w Anglji obowiązujących i 
praw a m iędzynarodow ego i t. p. Times odpie­
ra energicznie te zarzuty. Północ am erykań­
ska źle patrzy na to, iż kupcy angielscy 
sprzedali skonfederowanym statek, lecz zapo­
mina żo sama dostaje z Anglji amunicję, dzia­
ła, pałasze, proch i inno rekw izytu  wojenne. 
Przedm ioty te stanowią bezwątpionia kontra­
bandę wojenną; lecz kupiec n ie p yta  sw oich  
kuntm anów  o przeznaczenio kupowanych 
przez nich towarów i usługuje chętnie tak jo - 
dnej jak  i drugiej stronie. Anglja nie clice 
słyszyć o traktow aniu skonfederowanych ja ­
ko powstańców, a ich okrętów  jako statków  
korsarskich. Anglja widzi tu  tylko dwie stro­
ny toczące wojnę.

W  tejże kwestji Morning Post przytacza ta­
kie same jak  Times argum enta, a obok tego 
dowodzi, żo jeżeli strony wiodące wojnę m a­
ją  prawo postępowania jak  im się. podoba 
neutralnym  służy także prawo regulow ania 
swych stosunków liadlowych w sposób naj­
odpowiedniejszy ich interesom. Obok tego 
dziennik powyższy przypomina, że rząd an­
gielski nie ma prawa zabronić puszkarzowi 
np. z Birm ingham  sprzedawać broń swym 
kuntm anom , ani też właścicielowi statku od­
stąpić komu swą własność. W prawdzie, do­
daje organ lorda Palm erstona, koronie służy 
przywilej wzbronienia wywozu artykułów  
stanowiących kontrabandę wojenną, lecz śro­
dek podobny wówczas jedynie przedsiębrany 
bywa, gdy zagrożone jest bezpieczeństwo w ła­
snego kraju.

Z Liverpool donoszą, że Bkonfedcrowani 
kupili tam  znowu dwa opancerzone parostat­
ki. Jodcu z nich, naładowany ccnnemi przed­
miotami, w krótce odpłynie i usiłować będzie 
przedrzeć się przez flotę blokującą stany po­
łudniowe. Znaczna liczba osób w Liverpoo- 
lu i M anchester straciła około 250,000 fun. st. 
z powodu zabrania statków „A nglja” i „Sco­
tia”, oraz „Minlio”.

AuttrJ*.
Wiedeń, 23 Listopada. Rząd austrjacki prze­

słał baronowi v. Kttbek, swemu posłowi pre- 
zydjalnemu przy sejmie frankfurckim, p ro­
jek t do prawa dotyczącego opieki udzielać się 
winnej własności literackiej i artystycznej. 
Podług tego projektu, prawo do takiej wła­
sności służyć powinno rodzinie i w ogóle 
spadkobiercom  autora w ciągu 30-u la t po’jo- 
go zgonie, a po upływie togo czasu, nie może 
być w żaden sposób przodłużone. Co do ga­
zet, przedruk wiadomości faktycznych jes t 
dozwolony, z przytoczeniom atoli źródła; lecz 
telegram y oryginalne, tudzież własne kore­
spondencje i a rty k u ły  w stępne mogą być z 
jednej gazety do drugiej wzięte po upływie 
24-ch godzin, licząc dla gazet w jednem item - 
że samem mieście wychodzących od chwili 
rozesłania gazety, a dla pism w innych pun­
ktach wydawanych, od chwili otrzym ania w 
nich zw ykłą drogą gazety.

Półurzędow a Donau Zeitung, k tóra oświad­
czyła przed k ilku  dniami, iż uważa dyskusję 
w kwestji porozumienia z W ęgram i za ukoń­
czoną, rozpoczęło obecnie nanowo w tym  
względzie polemikę. Pism o pomieniouo w y­
nurza życzenie, ażeby opinja publiczna, głó­
wnie zaś sfery inteligentne kraju  węgierskie­
go, przerw ały milczenie i dały dowód uspo­
sobienia pojednawczogo, na tej bowiem jedy­
nie drodze rozwiązana być może kw estja p ra ­
ktyczna, czy zwołanie sejmu jest pożądanem 
i czy może rokować powodzenie. Rezolucje 
sejm u z 1861 r. nie obejmują nic takiego, co-

by mogło dać podstawę do porozumienia. Do- ‘ 
naa Zeitung oświadcza, iż podawane od czasu ’ 
do czasu środki pojoduania, nie są dostateczno. 1 
W ęgrzy pow inni pojąć, że przedsiębrane przez 1 
nich dotychczas środki nie mogą bynajmuioj j 
doprowadzić do pojednania stron. D ziennik 
oółurzędowy powiada, że usposobienie urny- ! 
słów tak  z jednej ja k  i z drugiej strony trzy­
ma się bezowocnej drogi negacji, oraz że 
dziennikarstwo powinno kierować opinją pu­
bliczną i wojść na drogę dyskusji.

Francja.
Paryl, 21 Listopada. Z powodu, iż p. D rouin 

de L huys zabrał z sobą sekretarza do Com- 
piegne, powszechnie przypuszczają, iż pobyt 
jego w tej rezydencji, nie będzie wyłącznie 
poświęcony przyjemnościom villegiatury i że 
niedługo okaże się w Monitorze, jako rezultat 
obecnej pracy tego ministra, rodzaj manifestu 
francuzkiego do Europy, objaśniający polity­
kę Cesarza. Jakkolw iek  pogłoski krążące 
w tym  względzie potrzebują potwierdzenia, 
ogłoszenie podobnego manifestu, jasno w ska­
zującego cele i zamiary rządu, byłoby bar­
dzo pożądano.

Niektóre dzienniki utrzym ują także, iż 
wkrótce będzie ogłoszona w Monitorze nota 
w sprawie greckiej, wymierzona przeciw A n­
glji. Lecz z drugiej strony stanowczo zape­
wniają, że tylko m argrabia F lahau t otrzymał 
polecenie zażądania, przed opuszczeniem L on­
dynu, kategorycznych objaśnień, w przedmio­
cie udziału rządu angielskiego we wszyst­
kich działaniach dążących do popierania kan­
dydatury księcia Alfreda w Grecji. Rząd 
francuzki będzie się domagał, aby kandyda­
turze tej, przeciwnej traktatom , stanowczo 
i urzędownie zaprzeczył gabinet londyński.

Rząd fraucuzki, ja k  się zdaje, nie traci na­
dziei skłonienia sprzymierzonego i sąsiednie­
go kra ju  z tamtej strony kanału  brytanskio- 
go, do wzięcia udziału w pośredniczeniu po­
między stronam i wojującemi w Stanach Zje­
dnoczonych. Donoszą, że pierwszorzędne pa­
rowce, kupione w Anglji przez skonfodero- 
wanych w celu przełamania blokady, są w 
gotowości do wypłynięcia na morze.

Z niecierpliwością oczekiwano dziś sta­
nowczych wiadomości z W łoch, lecz dotąd 
tylko trzeba się ograniczać na przypuszcze­
niach co do losu gabinetu. Pom im o porażki, 
jak ą  gabinet otrzym ał w kwestji nieważności 
wyborów dopełnionych w ostatnich czasach 
w prowincjach południowych, sądzą, że je ­
dnak potrafi uzyskać nieznaczną większość. 
Dzisiejsze zatem przy puszczenia pomyślniej 
brzmią niż wczorajszo wiadomości. K rąży po­
głoska, że lir. Arose, osobisty przyjaciel Ce­
sarza, którem u przypisyw ano czynny udział 
w układach, jak ie  poprzedziły rekonstytucję 
W łoch, przybędzie do Paryża. P . Bonedetti, 
którego przedstawiają (dosyć prawdopodo­
bnie), jako  nic bardzo zadowolonego z obe­
cnego zw rotu polityki, złożył Cesarzowi me- 
morjał o stanie W łoch, zawierający bardzo 
ważne fakta, a usprawiedliwiający politykę 
p. Thouvenela.

W  Rzymie krążą dziwaczne pogłoski; 
w tych dniach, na pewno, z całą powagą u- 
trzymywano, że przybędzie tam Cesarzowa 
Eugenja, odwiedzić Ojca świętego; teraz zaś 
zapowiadają tam  rychłe przybycie marszałka 
Randon, m inistra wojny, k tó ry  ma mieć'zle­
cenie, nic odebrania W łochom oderwanych 
od posiadłości papiezkich prowincij, lecz żą­
dania od Stolicy Apostolskiej reformy lub 
ustępstwa, choćby najmniej znaczącego. Nie 
potrzeba, zdaje się, dowodzić, jak  odległą jest 
od prawdy pogłoska o jakim kolw iek bądź 
nacisku ze strony gabinetu paryzkiogo na 
rząd rzym ski.

Potw ierdza się wiadomość, żo książę Na­
poleon i jego małżonka oddadzą Cesarstwu 
w Compiegne, tylko etykietalną wizytę, nie 
mogli bowiem odmówić grzecznego listowne­
go zaproszenia, jak ie  księżna K lotylda otrzy­
mała od Cesarzowej.

Włochy.
Turyn, 19 Listopada. I  dziś oczekiwania zo­

stały zawiedzione, a p. S iotto-Pintor przez 
żądanie odłożenia jogo interpelacji aż do cza­
su ukończenia rozpraw w tym  przedmiocie 
w izbie deputow anych, m usiał zmartwić 
liczny zastęp niecierpliwych, k tóry  zgroma­
dził się w trybunach sali posiedzeń senatu, 
dla przypatrzenia się walce. W  izbie deputo­
wanych dziś spraw y toczyły się zwyczajnym 
porządkiem. Pomimo opozycji p. Ricciardi 
uchwalono prawo zatwierdzające wydatki 
nadzwyczajne na rozpoczęte już roboty pu­
bliczne. Po  uchwaleniu innego projektu do 
prawa, dotyczącego ogłoszenia w Sycylji o- 
dyktu co do zapomóg, rozpoczęły się żywsze 
rozprawy w przedmiocie sporów juryzdykcyj- 
nych. P . Crispi, obawiając się, aby projekto­
wane prawo nie nadawało zbytecznej władzy 
ministrowi, żądał ustanowienia najwyższego 
trybunału do roztrzygania podobnych spo­
rów. Lecz powab zakazanego owocu, jak  po­
wiada dziennik Italia, pobudził go do pe­
wnych zestawień, tak  blisko będących zapo­
wiedzianych na jutro interpelacij, że niepo­
dobna było utrzymać kwestji na właściwem 
polu, na prostej drodze a p. Crispi naturalnie 
przeważył się ku lewej stronie i pierwszy po 
wypadkach po Asprom onte wspom niał w iz­
bie nazwisko Garibaldego. Prezes rady m i­
nistrów zmuszony by ł powstrzymać tę nie­
cierpliwość deputowanego sycylijskiego, o- 
świadczając, iż będzie odpowiadał na jego 
oskarżenia w właściwym czasie, a tymczasem 
zwrócił go ku  projektowi poddanemu pod 
rozprawy. Posiedzenie skończyło się przyję­
ciem wniosku p. Ratazzego, żądającego odro­
czenia roztrzygnięcia tego projektu do ukoń­
czenia interpelacij.

L ista zapisanych mówców w izbie niższej’ 
dostatecznie dowodzi istnienie koalicji: na­
zwisko Mingkettego stoi obok nazwiska Ni- 
cotery, Massarego obok Crispiego; liczba za­
pisanych mówców opozycyjnych wynosi oko­
ło 30; podczas kiedy na obronę gabinetu za­
pisali się dopiero Alfieri, Boggio, Paternostro, 
i ekscentryczny Petrucelli della Gatina. Ga­
binet zna dobrze charakter i usposobienia iz­
by; Ratazzi spodziewa się jeszcze, iż nastąpi 
pojednanie, i za pośrednictwem swych orga­
nów ogłasza, że gotów jest poczynić wszelkie 
ustępstwa, zgodne z jego osobistą godnością. 
Na tej drodze zapewne uda mu się rozerwać 
koalicję. Zresztą nie podlega wątpliwości, że 
gabinet stanowczo postanowił rozwiązać izbę, 
jeżeli żądanego wotum zaufania nie uzyska. 
Dziś wieczorem ma się odbyć zebranie pry- 
watne dawnej większości; powiadają, że na  to 
zebranie byli zaproszeni członkowie lewego 
środka i tiers partt, lecz wiadomość ta  okazała 
się mylną. Podobne połączenie wszakże jes t 
możliwe, i nie zbraknie do urzeczywistnienia 
go czasu, bo rozprawy w kwestji politycznej 
przeciągną się cały tydzień.

Z innych źródeł zapewniają, żc rezultat 
rozpraw w izbie jes t niewątpliwy, mianowi­
cie, żc gabinet nie uzyska większości, wszak­
że dodają, żo żaden następca p. Ratazzego nie 
dałby sobie rady z obecną izbą, co dowodzi 
konieczność jej rozwiązania.

Mówią o projekcie utworzenia oddzielnego 
m inisterstwa wyznań, co z powodu szczegól­
nych stosunków W łoch zupełnie dałoby się. 
usprawiedliwić. Ukazanie się pam iętników 
Garibaldego zapowiadają ciągle na przyszły 
tydzień; — broszura pod tytułem: Prawda o 
Aspromonte, nie ma nic wspólnego z temi pa­
m iętnikam i. W  Genui zbiera się eskadra 
włoska, przeznaczona w razie potrzeby do 
wysłania na wody Greckie.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 22 Listopada. Times podaje n astę­

pujące objaśnienie, dotyczące usunięcia od 
głównego dowództwa jen. Mac-Clellana: J e ­
nerał głównie dowodzący arm ją nadP otom a- 
kiem, powszechnie znany, jako gorliwy de­
mokrata, ganił proklamację prezydenta do ty­
czącą usamowolnienia niewolników. O dtąd 
stał się niebezpiecznym dla gabinetu, gdyż 
mógłby ząjąć W aszyngton, rozwiązać gabi­
net, i  zastąpić go przez osoby ze swegro stron ­
nictw a. Ziawisc stronnictw<i repu blikańsk iego  
wywołała środek, którego stał się on ofiarą,

Ateny, 22 Listopada. W  Korfu wydane zo­
stały rozkazy, co do przyjęcia księcia Alfreda. 
Spodziewają się, że kw estja grecka wkrótce 
rozwiązaną zostanie. W ychodcy pp. Zim- 
brakakis, Manos i Smolcutz przybyli do Aten, 
gdzie przyjmowano ich z uniesieniem. P raw ­
dopodobieństwo wyboru księcia Alfreda, zro­
biło wrażenie na ciało dyplomatyczne. W szę- 
dzie panuje spokojność.

Berlin, 24 Listopada. O statni Kreuz-Zeitung 
donosi, że gabinet pruski wysłał na propozycje 
hr. Russella, dotyczące kwestji duńskiej, od­
powiedź prawie jednobrzm iącą z notą hr. 
Rechberga.—P rzy  dzisiejszych wyborach do 
rady miejskiej w trzecim wydziale, stronnic­
two postępowców otrzymało zupełną prze­
wagę.

Turyn, 23 Listopada. Jen . Lam arm ora 
przybędzie do Turynu, chcąc odpowiedzieć 
osobiście na zarzuty co do aresztowania trzech 
deputowanych.

Paryl, 24 Listopada. Dzisiojszy Constitu- 
tionnel mówi: Dzienniki zagraniczne wspomi­
nały o powtórnej nocie p. D rouyn de L huys 
dotyczącej pośrednictw a w Ameryce; stanow­
czo zapewniamy, że pogłoska ta jes t bezza­
sadną.

Trjest, 22 Listopada. Mirko Petrowicz udał 
się do W iedniu, w celu starania się o pośre­
dnictwo gabinetu austrjackiego, co do budo­
wli blokhausów, przez Turków  w Czam o- 
górzu.

Madryt, 22 Listopada. R ada m inistrów  zaj­
m owała się mową tronową. D ziennik Epoca 
umieszcza list z M eksyku pod datą 19 P a ź ­
dziernika. Pełnom ocnicy Belgji i P ru s  za­
protestowali przeciw wygnaniu pewnego 
Francuza. Dochodzą wieści, że reprezentant 
belgicki także został wygnany, w następstw ie 
ostrej odezwy wystosowanej przez niego do 
m inistra spraw zagranicznych p. Lafuente. —  
K rąży pogłoska, że M eksykanie za zbliże­
niem się wojsk francuzkich zatopią swą sto­
licę.—Z Tenerifly donoszą, pod datą 17, że 
żółta febra dotąd tej wyspy nic nawiedziła.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  W czorajszy dzień był niepogodny, nie­

bo ciągle zachmurzone. Powietrze wilgotne, 
wieczorem drobny deszczyk padał; średnia 
tem peratura dzienna jest; O stopni o Vio niż­
sza od normalnej, największe ciepło po po­
łudniu  ’/a stopnia, największe zimno w nocy 
a/3 stop. R. Średnią wysokość barom etru jes t 
751,73 m ilimetrów. W iatr panował mocny 
południowo-wschodni. '

—  W e wsi Ki‘zewicy, gminie Międzyrzec, 
powiecie Radayńskim, dnia 25 W rześnia r. b. 
skutkiem  podpalenia, wynikł pożar, k tóry  
zniszczył stodołę ubezpieczoną na rs. 490, a 
w niej zboże, młocarnię, rozmaite sprzęty go­
spodarskie, oraz stojące obok tejże stodoły 
trzy s te rty  owsa, i tyleż stogów słomy,—w ar­
tość tych przedmiotów podaną została na rs. 
7,500.
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— D nia 26 W rześnia r. b. pięcioletni Go- 
tlieb Kelm, syn okupnika czynszowego z ko- 
lonji Cblebowo, gminy Pęcherze w, powiatu 
Kaliskiego, pasąc owce na pastw isku w blis­
kości ognia roznieconego na wypalenie pień­
ków; zapalił na sobie odzież i tak  niebezpie­
cznie poparzył się, że ubiegłszy około stu k ro ­
ków od ogniska, padł bez życia.

—  Oddział etnograficzny C e s a r s k i e g o  Ro­
syjskiego Towarzystwa jeograficznego odbył 
posiedzenie w Petersburgu d. 5-go b. m., pod 
prezydencją członka rzeczywistego Kałacze- 
wa. Na posiedzeniu tem: 1) Odczytano i pod­
pisano protokół posiedzenia poprzedzającego. 
2) Przedstaw iono oddziałowi nadesłany przez 
członka-spółpracownika Rybnikowa artykuł: 
Zbiór wyrazów korelskich gub. Ołonieckiej 
do litery  K ., o której to pracy ma złożyć spra­
wozdanie p. Sawwaitow. 3) Odczytano dwa 
arty k u ły  członka-spółpracownika Babadża- 
nowa, a mianowicie: a) O Naryn-piaskach w

* wewnętrznej hordzie Kirgizkiej, z nadesłane- 
rai okazami lotnego piasku i znajdowanych 
w niem kamieni i miedzianych końców od 
strzał, oraz b) Opisanie bałwana kamiennego 
znalezionego w hordzie wewnętrznej w pobli­
żu stepu piaszczystego Dżan-gyz-Czagyz. A r­
tykuły te m ają być przesłane do opinji reda­
ktorom  Zborni/ca etnograficznego, a dołączone 
przedm ioty oddane do muzeum. P  Babadża- 
now ma być również proszony, aby zakomu­
nikow ał towarzystwu pieśni i modlitwy śpie­
wane przez Kirgizów przy łożu chorego. 4) 
Rozpatryw ano uwagi osobnej komisji Cesar­
skiej Akadem ji N auk co do programatu wzglę­
dem ułożenia dzieła podręcznego dla miło­
śników etnograłji cudzoziemców. 5) Toczono 
rozprawy o szczegółowym opisie muzeum e t­
nograficznego, oraz o przepisach przy pomocy 
których możnaby uzupełnić toż muzeum przed­
miotami z różnych miejscowości.

— W  Moskwie, duia 17-go'b. m. zakończył 
życie A. N. W erstow ski, były Inspek tor tea­
trów  Moskiewskich zanny autor Asicoldowej 
Mogiły.

— W  Gazecie gubemjalnej Astrachańskiej 
wyczytujemy, że na trakcie pocztowym m ię­
dzy miastem Orskiem (dawniej twierdzą) nad 
Uralem a twierdzą Kazałły, nad Syr-D arją, 
na długości 738 wiorst zbudowano 28 stacij, 
a przejazd między terni punktam i dokonywa 
się w ciągu 4 do 5 dni, Da co dawniej potrze­
ba było około dwa miesiące czasu.

— D nia 15-go b. m. dany był w W iedniu, 
w teatrze Józefsztadzkim, dram at Tyla w ję ­
zyku czeskim, pod tytułem  Policzona dcera.

— Kw estja studni marmurowej w rynku 
starego miasta w Pradze, rozstrzygniętą zosta­
ła obecnie w ostatniej instancji. Rada miej­
ska usunęła tę studnię, pochodzącą z wieków 
średnich i mającą wielką wartość jako  przed­
miot starożytny i utwór sztuki. Baron K ellers- 
perg, pełniący obowiązki nam iestnika czes­
kiego, zganił za ten postępek radę miejską, 
lecz ta zaniosła rekurs do m inisterstwa stanu. 
To ostatnie, zgodnie z naganą udzioloną przez 
namiestnictwo, odpowiedziało, że studnia po- 
mieniona, jako pomnik obchodzący historję i 
sztukę krajową, mógł być usunięty jedynie 
po zasiągnięciu zdania towarzystwa staroży­
tności czeskich; jakkolw iek bowiem g-mino 
może rozporządzać swym mieniem według 
wlasDego upodobania, takowe atoli nie może 
rozciągać się do przedmiotów, kraj cały ob­
chodzących.

— G runta zajmowane w 1861 r. w monar- 
cbji austrjackiej pod górnictwo, wynosiły 
przestrzeń 344 milionów sążni kwadratowych, 
a ogólna wartość produkcji górniczej z tegoż 
roku reprezentuje sumę 45 milionów zł. reń. 
Z tego przypada na szlachetne kruszcze (zło­
to i srebro) około 5,200,000 zł. reń., na wę­
giel kam ieenny l l 1/ ,  milionów i nażelazo-su-' 
ro w iec l9 '/j milionów zł. reń. W artość przeto 
tych dwóch ostatnich produktów wynosi 
sześćkroć tyle co wartość złota i srebra.

Ponieważ A ustrja  należy do liczby krajów 
europejskich, w których produkcja szlachet­
nych kruszców stoi stosunkowo wysoko, pod­
czas gdy pod względem produkcji węgla k a­
miennego i żelaza o wiele ustępuje innym k ra­
jom ,—ztąd przeto można się przekonać o słu­
szności zdania, że kopalnie węgla kamiennego 
i rudy żelaznej stanowią prawdziwie złote 
skarby.

W liczbie danych dotyczących produkcji 
górniczej w Austrji, pominiętą została pro­
dukcja soli. W artość tej ostatniej wynosiła 
w 1861 r. 43,800,000 zł. reń., licząc podług 
cen, po jakich rząd takow ą oddawał.

— Pp. M iothke i W aw ra, właściciele za­
kładu artystycznego i fotograficznego w W ie­
dniu, ogłaszają katalog sztychów, litografij, 
drzeworytów i t. p., które m ają być sprzeda­
ne w W iedniu 17-go b. m., na licytacji a rty ­
stycznej. Podobnego rodzaju licytacje odgry­
wają ważną rolę wszędzie, gdzie je s t dosta­
teczna liczba miłośników' sztuk pięknych 
i artystów. Licytacje takie są i dla W iednia 
wielkiego znaczenia, z tego bowiem miasta 
wywiezione zostały w ciągu ostatnich kilku 
la t za granicę liczne zbiory, a liczba miłośni­
ków sztuk pięknych z każdym rokiem  zmniej­
sza się. W katalogu powyższym, obejmują­
cym 2,427 numerów, reprezentowani są tak 
dawni jak  i nowsi mistrze.

— P arosta tek  „G ironde” przywiózł 14-go 
października do Suezu znaczną liczbę zwie­
rząt, ofiarowanych przez króla siamskiego 
Cesarzowi Napoleonowi. W  liczbie tych 
zwierząt znajdują się dwa piękne słonie, dwa 
krokodyle, dwa małe konie siamskie, bawół 
rzadkich kształtów, jelenio rozmaitych gatun­
ków, węże, pelikany, jeżozwierze, szczury 
szczególnego rodzaju, bażanty, m ałpy rozmai­
tych gatunków, a między innemi dwie zu­
pełnie czarne z białym pierścieniem u szyi oraz ! 
orangutan nadzwyczajnego wzrostu i zupeł- ' 
nie oswojony. Na tymże parostatku przywie- 1 
ziony został wspaniały egzemplarz zupełnie ' 
dzikiego tygrysa królewskiego, którego wi- 
ce-admirał Bonard przysyła m inistrowi m a­
rynarki dla paryzkiego ogrodu zoologicznego.

Hodowanie jedwabników w Europie od 
trzysta lat stało się przedmiotem poważnych 
i uczonych badań. j UJ. w VI  wieku po Chry­
stusie sprowadzano do Europy a mianowicie 
do K onstantynopola, jedwabniki z Chin i z
Indij. ' i

W  sześćset lat później ukazały się one we 
Włoszech, a w X IV  wieku dopiero we Francji. 
Ale rozszerzenie hodowli jedwabników, F ra n ­
cja zawdzięcza głównie usiłowaniom H enry­
ka IV. Otworzył on nowo pole przemysłowi 
krajowemu i silnie popierał pierwsze usiło­
wania na drodze prowadzącej do pomyślnych 
skutków w przyszłości.

Za jego panowania Oliyier de Serres, pan 
na Pradelu, w m ajątku swoim Yiyaraia zało­
żył plantację morw i sam zajmował się jo- 
dwabnictwem. W  dziele, k tóre do nas doszło, 
podał on rezultaty swych pracowitych do­
świadczeń. Z jego następców na tem  polu za­
sługują na uwagę w X V IH  wieku ksiądz 
Boissier, a w X IX  hrabia wenecki Daudolo.

W  naszych czasach, jedwabniki rozszerzy­
ły się po całym świecie, i prawie wszędzie, 
dzięki usilnym staraniom  zostały zaaklim aty­
zowane. Ale zawsze Chiny i Indje w praco- 
witem hodowaniu tych owadów zajmują pier­
wsze miejsce. W  krajach tych jedwabniki 
żyją na świeżem powietrzu, na drzewach bia­
łej m orwy i rącznika. Pieczę nad niemi po­
wierzają starym  kobietom, których obowiąz­
kiem je s t uchrauiać je od szkodliwych p ta­
ków i zwierząt.

W e Francji szczególniej na południu znaj­
dują się obszerne zakłady hodujące jedw abni­
ki, a jednakże produkcja jedw abiu nie w y­
starcza na potrzeby tamtejszych fabryk, które 
zmuszone są sprowadzać m aterjał surowy z 
zagranicy.

Hodowla zatem - j.edwabnictwa nie dosięgła 
jeszcze szczytu, chociaż nauka nie odmawia 
jej swej pomocy. Najważniejsze prace na tem 
polu są pp. Robinet, Bonafous, Bćauyais i 
G uerin Menneville.

S tarano się zaprowadzać rozmaite nowe ga­
tunki jedwabników, mogących się wyżywić 
liśćmi różnych roślin, ale na szczególniejszą 
uwagę zasługują próby odbywane w Cesar­
skim zakładzie jedwabnictwa w Vincennes, 
koło Joinville-le-Pont.

Tain p. Guerin Menneville założył planta­
cję ailantusó w, na których jedw abniki hodu­
ją  się na świeżem powietrzu, i w yrabiająjak  
najpiękniejsze kokony. Zakład ten godny jest 
widzenia dla każdego miłośnika nauki i pracy.

— Szwajcarja je s t jednym  z krajów, gdzie 
stosunkowo do przestrzeni kommunikacje te­
legraficzne są nader obszerne. A dm inistra­
cja telegrafów została tam utworzoną prawem 
federalnem z r. 1851, i od owej pory ciągle 
się rozszerza. Po  deficycie pierwszych lat, 
nastąpiły w późniejszych przewyżki w do­
chodach, a w 1861 r. dochody przeniosły wy­
datki o S0,000 fr. W  r. 1852 telegrafy Szwaj­
carskie podały 2,876 depesz, samych wewnę­
trznych. W  r. 1861 liczono 217,700 depesz 
wewnętrznych, 75,700 depesz m iędzynarodo­
wych, i 38,500 depesz transitowych czyli o- 
gółem 331,900 depesz. W  końcu tegoż roku 
całkowita długość sieci linij telegraficznych 
szwajcarskich w'ynosila 623 mil, długość zaś 
drutów funkcjonujących na tych linijach wy­
nosiła 880 mil. Oprócz tego znajdowało się 
tam  225 mil linij telegraficznych do użytku 
k o m p a n i j  k o le i  ż e la z n y c h , co d a je  o g ó łe m  d łu ­
g o ść  1,105 mil drutów te le g ra f ic z n y c h  fun­
kcjonujących na territorium  Szwajcarskiem. 
L ic z b a  biur eAploatacyjny oh z końcem roku
1861 dochodziła do 157, zajmując do obsłu­
gi osób 265.

- -  P raw a rządzące małżeństwem, nie są 
jednakie we wszystkich krajach. Balantowie 
mieszkający nad brzegiem Kasamancji, w po­
bliżu Senegalu, mają w tym  względzie dzi­
waczne zwyczaje. Główną zaletą B alanta 
jes t zręczność wkradzeniu. Najzręczniejszy zło­
dziej w* osadzie, wzbudza uczucia w sercach 
najpiękniejszych dziewczyn i ma zupełnie 
dowolny wybór. Biorąc żonę, daje jej w po­
darunku przepaskę; małżeństwo uważa się za 
nierozwiązane, dopóki przepaska jes t całą. 
Jeżeli żona znajduje upodobanie w pożyciu 
z mężem, strzeże się prać przepaskę; jeżeli 
zaś nie, codzień w rzece będzie ją  prała i za­
wadzała nią o -wszystkie krzewy, dopóki nie 
podrze jej w szmaty, co przywraca jej swo­
bodę.

— Wiadojności statystyczne zebrano przez 
komisarzy przychodztwa (immigracji) w S ta­
nie nowojorkskim za rok 1861, w skazująjaki 
wpływ na przybywanie wychodźców do A m e­
ryki wywarła wojna domowa w Stanach Zje­
dnoczonych. Ponieważ bieg interesów został 
powstrzymany, zasoby kraju nic mogły przed­
stawiać takich, jak zwykle, nadziei powodze­
nia wychodźcom z Europy. Z małej liczby 
tych, którzy ośmieli się puścić na przebycie 
A tlantyku, tylko ci uniknęli nędzy, którzy 
zaciągnęli się do armji związkowej. Liczba 
przybywających wychodźców, k tóra w 1860 
r. wynosiła 105,162, w 1861 zmniejszyła się 
do 65,529, zatem  o 39,633.

— K om itet artylerji i kom itet statków pan­
cernych w Anglji, zajmują się teraz badaniem 
pytania, czy nie byłoby stosownem wprowa­
dzić w użycie kulo stalowe z przymięszaniem 
srebra ( '/30o części). Spław  ten tworzący naj­
silniejszą znaną stal, potrafi przebić jnajgrub- 
szy pancerz statku. Kule z tego spławu, są 
także znacznie lżejsze od kul zwykłych stalo­
wych.

— Od niejakiego czasu posiada hrabstwo 
Glocenstershire, w liczbie swych właścicieli 
dóbr ziemskich, książęcia indyjskiego, m aha­
radżę D hulip’a S ingh’a, który nabył pod m ia­
steczkiem Fairford, za sumę 225,000 fun. ster., 
dobra Hathorop Castle.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
— Posiedzenie 85-te wydziału nauk histo­

rycznych i m oralnych Tow. przyjaciół nauk 
Poznańskiego, odbyło się d. 17-go b. m. Po 
przejrzeniu nadesłanych darów,W ydział obrał 
komisję z 3-ch członków złożoną, mającą oce­
niać nadsyłano dzieła konkursowe, skreślają­
ce historję włościan i stosunków  ekonomicz­
nych w dawnej Polsce. Dotąd nadeszła jedna 
praca, term in zaś prekluzyjny nadsyłania u- 
pły wa z d. 1 Stycznia 1863 r. Następnie se­
kretarz zarządu udzielił wiadomość, że ogólne 
posiedzenie Towarzystwa, z powodu opóźnie­
nia się druku rocznika, odbyć się ma dopiero 
w lutym  r. p. W ydział zgodził się na posta­
nowienie Zarządu i polecił p. Kazimierzowi

Jarochowskiem u wygotować do Stycznia r. p. 
rozprawę mającą się odczytać na publicznem 
posiedzenin. Sekretarz, z polecenia Zarządu 
przypoinniałW ydziałowi ogłoszony przez To­
warzystwo konkurs do napisania biblioteki 
elementarnej i zapytał się, czyby kto z człon­
ków W ydziału nie podjął się skreślenia języ­
kiem popularnym  oryginalnych powieści lub 
przełożenia wzorowych powiastek dla klas 
mniej wykształconych, mając na uwadze po­
żyteczną naukę udzielaną w formie przystę­
pnej, poprawnej, żywej i pobudzającej. Za­
rząd czuł się spowodowanym do przypomnie­
nia W ydziałowi tego konkursu, ponieważ od 
niejakiego czasu rozpowszechniają się po 
Księstw ie rozprzedawauo na jarm arkach pi- 
śinidła, treści szkodliwej, wykrzywiającej w y­
obrażenia ludu i niższych klas rzemieślniczych, 
i sklejone językiem  najniegodziwszym, a za­
tem  i co do formy niebezpieczne. Byłoby rze­
czywiście pożądanem, ażeby warstwom mniej 
oświeconym dawano zdrowy pokarm  ducho­
wy, a usunięto truciznę, k tó rą się dotąd upa­
jają, a naw et zabijają. Zarząd z wdzięcznością 
przyjmie każdą pracę na tom polu w nakład, 
hojnie ją  wynagradzając, przekonany, iż przez 
zachętę w tym  kierunku, najżywotniejszej po­
trzebie zadosyćuczyni.—P. Szulc Kazimierz 
odczytał w koiicu sprawozdanie o pracy D ra 
H uberta Krasińskiego z U krainy, nadesłanej 
Towarzystwu do zaopinjowania. T ytuł tej 
pracy jest: O pochodzeniu plemiennej nazwy na­
szej Słowianie czy Stawianie. Zdaniem sprawo­
zdawcy, rozprawa ta, świadcząca o rozległych 
i gruntownych studjach historycznych, dru­
kiem ogłoszona, ułatw i rozwiązanie kw estji 
w niej poruszonej, chociaż sam wynik nie jest 
ani trafny, ani umiejętny. W  sposób przeko­
nywający, autor zbija pochodzenie nazwy Sła- 
wian od wyrazu sława lub słowo, jako  też od 
wyrazu łacińskiego sclav/is. Trafne są jego u- 
wagi, że nazwa Słowian utworzona je s t od 
miejscowości jakiej. Szukając tejże wykazuje, 
że kiedy p o raź  pierwszy u Jornandesa i P ro ­
kopa pojawiła się nazwa Słowian, w połowie 
V I wieku, wszyscy mieszkali po nad W isłą, 
żo z ponad W isły  rozeszły się różne plemio­
na słowiańskie: Czesi, Serbi, Chrobaci, P o la­
nie kijowscy, Drewlanie, Krzywiczanie,W ia- 
tyczanie, Radymiczanie, Słowianie południo­
wi; że w dawniejszych wiekach pisarze staro­
żytni nazywali Słowian W enedami, uważali 
ich zawsze za mieszkańców Powiśla. Ztąd 
wniosek, że miejscowośoi, od której Słowia­
nie sw'ą nazwę powzięli, należy szukać w oko­
licach W isły. A utor wywodzi następnie po­
chodzenie nazwy W isły z celtyckiego ad „ts” 
czyli „vis" to jes t wody; ostatecznie utrzym u­
je, „że gdy nadwiślańscy przodkowie nasi, w y­
chodząc z nad brzegów W isły zaczęli w ogro­
mnych masach wkraczać do państwa rzym ­
skiego i osiedlać się za Dunajem, to najpierw - 
szo pytanie jakie im zadano było: Skąd wy? 
Przodkowie nasi wskazywali na kraj nadwi­
ślański, odpowiadając, że ojczyzną i kolebką 
ich była: W i-Scla, W i-Sla, W y-Sła, W i-Sła, 
a że nie mieli swego rodzinnego zbiorowego 
imienia, bo żyli zawsze podzieleni na mnóstwo 
g m in  w o ln y c h , w s c h o d n i r z y m ia n ie  n a d a l i  
im  n a z w is k o  S o la - W i,  S la - W i ,  S la - W i ,  nie 
łamiąc sobie głowy nad utworzeniem nowe­
go zbiorowego imienia, lecz po prostu przesta­
wiwszy zgłoski ich ojczystej rzeki, a to m ia­
no oznaczało nie tylko pierw otną kolebkę na­
szych przodków i ódpowiadało na pytanie: 
S kąd wy? lecz .zarazem szczególnym trafem 
zakończyło się w pierwszym przypadku łaciń­
skiej liczby mnogiej, na i, zastosowało się do 
końcówki imion własnych wszystkich innych 
ludów wiadomych rzymianom, jako to: G er- 
mani, H ispani i t. d. ”

— W spominanego niejednokrotnie w 
„Dzień. Pow .” wydawnictwa wiadomości, dla 
panien czeskich najprzydatniejszych, otrzy­
maliśmy obecnie wyszłe dotąd w Pradze, na­
kładem  księgarni J . L . Kóbra, cztery pierw­
sze tomiki. Ogólny tego zbioru ty tu ł jes t na­
stępujący: Dicczi szkolą. Struczny wybór wisdo- 
mosti czeskym dickam najpotrzebniejszych. Od n- 
czitelstca wyszszi dicczi szkoły Pisecke nizenim 
prof. Dra. Josefa Pazouta.

Tomik pierwszy obejmuje dzieje literatury 
czeskiej, przez p. K aro la Ningra, profesora 
gimnazjum w Pisku. , A utor zwięźle, lecz ja ­
sno -wykłada dzieje rozwoju umysłowego w 
kraju czeskim, dzieląc je  na trzy główne o- 
kresy: 1) Dawne czasy, od pierwszych zaczą­
tków rozwoju ducha ćlo Husa; 2) Czasy śre­
dnie, od H usa do bitw y bialogórskiej, i 3) 
Nowsze czasy, od wojny trzydziestoletniej do 
chwili obecnej. W  pierwszym okresie p. Nin- 
ger roztrząsa najpierw czasy pogańskie, a na­
stępnie czasy chrześcjańskie, tudzież poezję 
narodową i poezję naśladowaną z obcych li­
teratur, przyczein zapatruje się osobno na po­
ezję ltośoielną i świecką. Dalej w ykazanojest 
znaczenie najdawniejszych pom ników prozy 
czeskiej i wzmaganie się narodowości cze­
skiej w X IV  wieku. Nareszcie au to r mówi
0 zwrocie dydaktyczuym  w X V  wieku. D ru­
gi okres, od H usa do bitwy bialogórskiej, 
podzielony je s t na następująco rozdziały: o 
działalności na polu religijnem; kierunek hu ­
m anitarny i jego skutki; wiek złoty lite ra tu ­
ry czeskiej, nazywany także wiekiem W ele- 
slawina, od znakomitego uczonego czeskiego 
(Daniel Adam z Weleslawina), k tóry  obok u- 
praw iania i wykładu na uniw ersytecie praż- 
skim historji, zwrócił wszystkie swoje usiło­
wania do wydoskonalenia języka czeskiego; 
przekłady z obych języków; opisy podróży; 
historja; działalność Jan a  Amosa K om eńskie­
go (Commenius). Okres nareszcie trzeci, od 
wojny trzydziestoletniej do naszych czasów, 
obejmuje następujące rozdziały: Upadek lite­
ratury  i narodowości czeskiej; odrodzenie się
czeifin;CZ° ®S°;- wz8'ma&anie się literatury  czeskiej, poezja i poeci; proza; prace z dzio -
dzmy historji; dokończenie, w którem  autor 
wykazuje, jak  w niespełna sto lat, znakomici 
pracownicy na polu oświaty narodowej uie 
tylko podźwignęli naród z zupełnego upad­
ku, lecz naw et doprowadzili nauki i literatu­
rę do wysokiego stopnia doskonałości, pomi­
mo nadzwyczajnych trudności jakie na każ­
dym kroku napotykali. K ró tka ta historja li­
tera tury  czeskiej służy za wzór, jak  obok zwię­
złości, uniknąć można suchego nużącego w y­
kładu. Dziełko to napisane jes t w sposób tak  
pociągający, iż może być z przyjemnością
1 pożytkiem  przeczytane.

przez insty tu t geeologiczuy 
me Dr. K lun dowodził, 

przez niemców wiadomości,

—• Na posiedzeniu dorocznem towarzystwa 
jeograficznego w W iedniu, odczytano spra­
wozdanie, w którem podniesione zostały usłu­
gi, oddane nauce jeografji przez austrjacki 
insty tu t wojskowo-jeograficzny, przez człon­
ków komisji katastralnej, przez towarzystwo 
hydrograficzne i 
w W iedniu, 
że tak  nabyte 
jak  głównie traktow anie przez nich nagro­
madzonego m aterjału ze stanowiska filozoficz­
nego, uczyniły z jeografji naukę zupełnie 
niemiecką, która, dzięki pracom Humboldta 
i R ittcra, przeszła ze stanowiska suchego 
wyszczególnienia nazw i dat, na pole rozumo­
wanego traktow ania przedmiotów, napełnia­
jących przestrzenie ziemi.

— P . H erm ann v. Maltitz wydał" w B erli­
nie romans trzytomowy, pod tytułem: Lejb- 
nitz und die beiden Kurfurstinnen. U tw ór ten 
m a wiole-podobieństwa do dzieł Muhlbacha.

— W W ejm arze wyszło niedawno dzieło 
p. Adolfa Fryd. Rudorffa, pod tytułem: Frie­
drich Karl von Savigny. Erinnerung an sein 
Wesen und Wirken. Jakkolw iek działalność 
naukow a Savigni’ego, nie była zupełnie obca 
jednostronności, a jako mąż stanu, na polu 
praktycznem  niew iele zdziałał, pomimo to 
nie podobna odmówić mu, jako prawnikowi, 
wielkich zasług.

— P . Karol Falkbeer, członek towarzy­
stw a stenografów austrjackich, wykładać bę­
dzie w W iedniu przez całą zimę, dwa razy 
w tygodniu, dla urzędników prelekcje o ste- 
nografji. Prelekcje te rozpoczęły się już 10-go 
b. m. wśród wielkiego natłoku słuchaczy. 
Na prelekcji wstępnej p. Falkbeer dał prze­
gląd systemu stenografji i zbił panujący 
między profanami przesąd, jakoby stenografja 
zależy jedynie na nagromadzonych dowolnie 
znakach i że wymaga tylko w prawy ręcz­
nej. P relegent dowiódł, że stenografja po­
dług systemu Gabelsbergera, zająć może go­
dnie miejsce wśród innych nauk i żo umie­
jętność ta  wymaga, oprócz wpraw y technicz­
nej, pewnych wiadomości i zdolności.

— W ydawanego niezmordowanie przez H. 
Rudolpha (w Lipsku, u A lberta Hoffmanna) 
„Dykcjonarza jeograficzuo-topograficzno-sta- 
tystycznego” (Vollsldndigsle geograpkisch-topo- 
graphisch-statistische Orts-Lexlkon Deutschlands), 
wyszło dotąd 13 zeszytów. Najznakomitsze 
powagi bardzo pochlebnie o tej pracy wspo­
minają. W ydaw ca ułatw ił odszukanie na k a r­
cie m ałych miejscowości przez oznaczenie ich 
odległości od pobliskich miast. Krótkość, 
zwięzłość i gruntowność, z jaką wszystkie wia­
domości są zredagowane, zasługują na szcze 
gólne uznanie.

— Biblioteki „Gospodarstwa wiejskiego” 
(Landwirthschaft liche Bibliothek), wydawanej w 
W ittenbergu u Reichenbacha, wyszły tomy 
13-ty i 14-ty drugiej edycji. P ierw szy z nich 
obejmuje pszczolnictwo, z uwzględnieniem po­
stępów jak ie zawdzięczać należy w tej g a łę z i 
gospodarstwa Dzierżonowi i Berlepsch’owi 
z 20-u drzeworytami, drugi zaś trak tu je  c 
p r a k ty c z n e m  h o d o w a n iu  r y b  (z 9-ma drzewo­
ry ta m i) .

Rada Stanu Królestwa,
P R O T O K Ó Ł  

R a d y  S t a n u  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o . 

z dn ia 16 (28) Listopada 1861 r.
Przed przystąpieniem  do porządku dzien­

nego, Radca S tanu Królestw a Dembowski, 
zażądał od Przewodniczącego głosu i otrzy­
mał takow y w kwestji dotyczącej sposobu 

porządku poddawania pod watowanie Ogól­
nego Zebrania Rady S tanu przychodzących 
pod rozpoznawanie wniosków. Radca Stanu 
Dembow ski zwracał uwagę Rady, że przy 
dyskusji nad wnioskami przez W ydziały R a ­
dy Stanu, po naradzeniu się kolegialnem i za- 
siągnięciu objaśnień od W ładz, przygotowa- 
nemi, bywają czasami Czynione wnioski przez 
Członków Rady, odnoszące się wprawdzie do 
przedmiotu wnioskiem W ydziału objętego, 
lecz tak samoistne, iż raczej za nowy wniosek, 
niż za modyfikację wniosku W ydziału uwa­
żać się dają, jak  to zdarzyło się mianowicie 
przy roztrząsaniu wniosku W ydziału Skar- 
bowo-Administracyjncgo Nro 7 oznaczonego. 
W  takich razach zdaniem Radcy Stanu D em ­
bowskiego, wypadałoby, aby wniosek W y­
działu, przed wnioskami w ciągu obrad czy- 
nionemi, poddany był pod głosowanie, a do­
piero po zapadłej decyzji nad wnioskiem W y ­
działu, wnioski w ciągu obrad czynione,win- 
nyby przychodzić pod wotowauie.

Przewodniczący zebraniu Tajny Radca Ł ę­
ski oświadczył, że trudności nastręczające się 
z natury  rzeczy w nieustalonym  jeszcze po­
rządku obrad Ogólnego Zebrania Rady Stanu, 
najskuteczniej załatwione być mogą przez 
ułożenie regulam inu tych obrad, do przygoto 
wania którego dopiero po dłuższem nieco do­
świadczeniu przystąpić zdaje się właściwem.

Po niejakiej w tym  przedmiocie dyskusji, 
uznano, iż wniosek Radcy Stanu Dembow­
skiego , co do poddawania pod głosowanie 
wniosków przez W ydziały przygotowanych, 
przed odnośnemi wnioskami w ciągu dysku­
sji uczynionemi, zasługuje na uwzględnienie, 
z tem wszakże zastrzeżeniem, iż poprawki do 
wniosków W ydziałów czynione, p rz e d  przy­
jęciem  lub odrzuceniem tych wniosków z a d e ­
cydowano być winny. .. i

Po załatwieniu do wyższej k w e s t j i  porzą - 
kowej, odczytany został 8-y, z k o le i  wniosek
W ydziału Skarbo w o-A dm inistracyjnego.

Pierw szy punk t togo wniosku obejmował 
życzenie:

„aby dla stanowczego uchylenia dłu«-u 
na jaki wystawione zostały Dowody 
Likwidacyjne z opoki Księstwa War 
szawskiego tudzież dowody za produktu 
wojskom J^esarsko-Rosyjgjjjj^ "  
1815 i 1831 dostarczona • .
przyjmowanie tych d o w o d ó w ^ u ^ f°  
głościach Skarbu do roku I850 ■ i?" 
obok tego oznaczono czas kiłkoletnf

k ‘ t  »  to ry ch  z z z p L i  
Skarbowego w gotowiźuie pozosta­
jącego, wykupywanoby (j0wody po 
kursie stosownie do potrzeby oznaczyć 
się mogącym.”

W niosek ten opierał W ydział Skarbowo- 
Administracyjny na stanie rzeczy, sprawo­
zdaniem z czynności Skarbu za rok 1860 w y­
kazanym, według którego z ogólnej ilości 
długu, na której dowody likwidacyjne w ysta­
wione zostały, przeszło 15 miljonów rubli sr. 
wynoszącego, pozostaje się jeszcze nieopłaco­
ny? '1, dowodów na rs. 968,000, z czego rs. 
62o,800 odnosi się do epoki K sięstw a W ar-
f n ™ 10? 0’ rs- 241,000 do roku 1815, a rs. 
101,200 do roku 1831.

Wydział uw ażał, żo rychła spłata tego 
długu jest teraz tom więcej obowiązkiem 
Skarbu, gdy od dowodów likwidacyjnych nie 
płaci procentu, że o b ecn y  stan Skarbu do­
zwala mu uiścić się z tego obowiązku; że 
środki na teraz dla spłaty dowodów likwida- 
cyjnych przepisane, jako to: przyjmowanie 
tych dowodów w zapłacie zaległości Skarbo­
wych po koniec 1855 r. nie są dostateczne, 
gdy m ała tylko ilość tych zaległości do S k a r ­
bu wpływa; że dla ostatecznego uchylenia 
długu w dowodach likwidacyjnych, wypada­
łoby rozciągnąć przyjmowanie dowodów w 
spłacie zaległości Skarbowych po lconiecl859 
roku,— a nadto przeznaczyć z zapasu S kar­
bowego coroczną kwotę wystarczającą na 
wykupienie,w oznaczyć cię mającym torminie, 
pozostającej reszty dowodów likwidacyjnych.

Rada Stanu, podzielając w ogólności mo- 
tywa przez W ydział przytoczone, uważała 
jednomyślnie, iż rozciągnięcie przyjmowania 
dowodów' likwidacyjnych w zapłacie zaległo­
ści Skarbowych po kouiec roku 1859, byłoby 
pożądane, za wyłączeniem wszakże dowodów 
wystawionych za produkta wojskom Cesar- 
sko-Rosyjskim w roku 1815 dostarczone, ja ­
ko jeszcze ostatecznie nie zlikwidowane.— 
Zgodziła się także Rada na dodatkowy środek 
przez W ydział proponowany, przeznaczania 
corocznie z zapasu Skarbowego pewnej sumy 
na wykupno dowodów likwidacyjnych,wszak­
że z uwagi, aby oznaczenie przybliżonego te r­
minu do ostatecznej spłaty długu, nie posta­
wiło Skarbu w konieczności spłacenia al pa­
ri znacznej części długu, którego ty tu ły  obe­
cnie po 40 kilka za sto są nabywane,—

Rada przyjęła większością wszystkich gło­
sów przeciw jednem u wniosek, aby term in 
10-cio letni do ostatecznego w ykupna dowo­
dów likwidacyjnych został zakreślony.

Pierw szy punkt wniosku W y d z ia łu  Nro 8 
został z tych względów zmodyfikowany jak  
następuje:

Rada S tanu czyni wniosek: '
aby dla ostatecznego uchylenia długu, 
na jak i wystawione zostały dowody li­
kwidacyjne z epoki KsięstwaW arszaw - 
skiego, tudzież dowody za produkta 
wojskom Cesarsko-Rosyjskim w roku 
1831 dostarczone, rozciągnięto przyjmo­
wanie tych dowodów w zaległościach 
Skarbu po koniec 1859 r., 

tudzież, aby corocznie był przezna­
czony pewien fundusz na w'ykupywanio 
dowodów likw idacyjnych po kursie 
giełdowym, przy oznaczeniu term inu 
10-cio letniego do ostatecznej spłaty te­
go długu.

D r u g i  p u n k t  w n io s k u  N ro  8 W ydziału 
bkarbowo-Admimstracyjnego zawierał uwa­
gę,

„czyby z zapasu Skarbowego w L istach 
Zastawnych i w obligach Skarbu, od 
których Skarb pobiera procentu 4% , 
odpowiedniej części tych papierów użyć 
nie można na spłatę przypadającej B an­
kowi Polskiem u od Skarbu  należności 
pięcio procentowej.”

W niosek ten W ydział uzasadniał przyto­
czeniem, że rem anent Skarbu w papierach 4-o 
procentowych wynosił z końcem 1860 r. rs. 
4,416,050, gdy jednocześnie Skarb  od długu 
Bankowi przypadającego w kwocie rubli sr. 
1,152,749 kop. 63 płacił po 5°/,; że przez 
użycio na spłatę tego długu części papierów 
4-ro procentowych, obecnie w wysokim k u r­
sie stojących, Skarb  z m n ie js z y łb y  odpowie­
dnio wydatki budżetowe, i postawiłby Bank 
w możności rozszerzenia swoich obrotów.

Rada S tanu z uwagi, że strata S karbu w 
óżnicy między procentem od papierów 4-ro 

procentowych pobieranym, a procentem B an­
kowi opłaconym je s t tylko pozorną, gdy zy­
ski B anku przelewane są corocznie do kasy 
Skarbowej, spłacenie zaś długu Bankowego 
przez Skarb, byłoby o tyle tylko dla B an­
ku pożądanem, o ileby Bank doznawał braku 
funduszów w swoich obrotach, co obok tru ­
dności dotychczas przez B ank doznawanej w 
umieszczeniu swoich funduszów, nie ma miej­
sca,— oświadczyła się jednom yślnie za odło­
żeniem wniosku W ydziału do chwili, w któ­
rej B ank ulegnie reorganizacji, dającej mu 
sposobność rozszerzenia pola jego obrotów, 
na teraz zaś uznała wniosek ten za przed­
wczesny.

Przystąpiono z kolei do odczytania wmo- 
sku 9-go W ydziału S k a r b o  w o - A J  uh lustra­
cyjnego Rady Stanu, treści następującej.

„aby za pośrednictwem o s ó b  naukowo, 
tudzież praktycznie obeznanych z tem 
wszvstkiem, co się oi nosi do kwestji 
cyrkulacji p iem gnej w ogólności, a po 
sz c z e g ó lą 10 Y raJu easzym, zbadane 
być m°g y  Pl zyczyny powstania u nas, 
tudzie . ‘ 111 a Utrudnionej cyrkulacji

kładnemeJzbadaniyrn Celo,m’’ażali P° do'WKrL /eU uaniu przedmiotu nie zna- 
■ ’J  ?  S1? środki zdolne kraj z tak  do­
legliwego wyprowadzić ‘
Przyuajmniej wpłynąć 
pszenic.”

li  niosek powyższy opierał W ydział Skar- 
lowo-Adininistracyjny na przy wiedzeniu, że 

obieg pieniężny jest w Królestw ie od dość 
dawnego już czasu nader utrudniony, gdy 
moneta srebrna i złota znikły prawie w zu­
pełności, a naw et o monetę zdawkową w bi­
lonie tak jes t trudno, iż ją  za opłatą agi okupo­
wać trzeba; że cyrkulacja odbywa się w naj­
większej części biletami kredytowemi Cesar­
stw a, co już w r. 1849 początek swój wzięło, 
a w dalszych latach doszło do tego stopnia, 
że W ładze Towarzystwa Kredytowego Ziem ­
skiego, wbrew zasadniczej Ustawie Towarzy­
stwa, i Bank, ujrzały się zmuszone przyjmo­
wać w wypłatach im czynionych, bilety K re­
dytowe Cesarstwa, i sanie w tych biletach ze 
swoich należności się uiszczają.

Taki stan rzeczy, a zwłaszcza brak monety 
zdawkowej, powoduje z konieczności chociaż

położenia, lub 
na jego pole-

%
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wbrew przepisom prawa, wypuszczanie zna­
ków obiegowych przez prywatnych. Z niknię­
cie monety brzęczącej koniecznie przyczynia 
się do niekorzystnego kursu  wekslowego i 
naraża kraj na znakomite straty  w stosunkach 
z zagranicą.

W  ciągu dyskusji nad tym  przedmiotem, 
stan cyrkulacji pieniężnej w Królestwie, przez 
W ydział skreślony, z żadnej strony nie ule­
gło zaprzeczeniu; były jednakże zdania uw a­
żające, że przyczyny utrudnionej cyrkulacji 
są dostatecznie znajome, i że wyznaczenie od 
dzielnego Kom itetu, dla zbadania tego przed­
miotu nie wiele się do rozjaśnienia jego przy­
czyni.

W niosek W ydziału przyjęty został w ięk 
szością 2 0  głosów przeciwko 2 .

P rzy roztrząsaniu tego przedmiotu, Członek 
Rady Stanu G r u s z e c k i  uczynił wniosek:

„aby Rada S tanu obok przyjęcia wnios- 
kudl-go przez W ydział sformułowane­
go, w ynurzyła zdanie, żo zachodzi po­
trzeba zastąpić pewną część obiegają­
cych w Królestw ie biletów Cesarstwa, 
zwłaszcza 50 i 100 rublowych, biletami 
1 i 3 rublowemi, oraz żeby kasa Główna 
wym ieniała bilety B anku Polskiego na 
bilon.”

W nioskująey uważał, że środki przez niego 
wskazane są nieodzowne dla zaradzenia naj­
więcej dotkliwym niedogodnościom obecnego 
stanu cyrkulacji.

R ada Stanu w rozbiorze tego wniosku, uzna­
jąc zgodnie ż Członkiem wniosek czyniącym, 
że najwięcej naglącemi potrzebami cyrkulacji 
pieniężnej w Królestwie są: brak biletów na 
mniejsze kw oty wystawionych i brak zdaw­
kowej monety, uważała, że przedstawienie 
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  potrzeby zastąpienia 
pewnej części biletów Kredytowych Cesar­
stwa, zwłaszcza 50 i 100 rublowych w K róle­
stwie obieg mających, biletami 1 i 3 rublowe­
mi, może przyczynić się, jeśli Najłaskawiej 
uwzględnione zostanie, do zmniejszenia nie­
dogodności obecnego stanu cyrkulacji w K ró­
le s tw ie ; że wniosek o urządzenie wymiany 
biletów B anku na bilon nie prowadzi do za­
mierzonego celu, z powodu niemożności za­
opatrzenia kas Skarbowych w dostateczną 
ilość monety zdawkowej.

Z tych względów Rada Stanu, głosują od­
dzielnie nad każdym z dwóch środków, przez 
Członka Rady Gruszeckiego proponowanych, 
przyjęła jednomyślnością wniosek:

o przedstawienie N a jja ś n ie js z e m u J | P a nu  
naglącej potrzeby zastąpienia pewnej 
ilości biletówr kredytow ych Cesarstwa 
50 i 100 rublowych, w Królestw ie obieg 
mających, biletami 1 i 3 rublowemi; 

oddaliła zaś większością 18 przeciw 4 gło­
som dalszą część wniosku,

o urządzeniu wymiany biletów B anku 
na bilon.

Na tern posiedzenie zakończono.

W ypraw iono z W arszawy Rs. 998,940
Nadeszło do W arszawy „ 1,234,325
Przechodziło przez W arszawę „ 302,066

Razem Rs. 2,635,331
W  tej liczbie nie rachując sum przechodzą­

cych było:
W ypraw iono Nadeszło 

Rs. 887,064 Rs. 448,216 
110,976 „ 786,109

Rs. 998,940 R s.l,234,325 
2,233,265 przez Pocztam t

94,21
4,28
0,76
0,75

Pryw atnych 
! Rządowych

Razem 
W sumie Rs.

W arszaw ski w ypraw ionych lub odebranych 
w miesiącu Sierpniu, nie rachując przecho­
dzących pieniędzy, znajdowało się: 
do kraju posłanych lub z kraju nadesł. 
n Cesarstwa „ Cesarstwa
» P ru s „ P rus
” A ustrji „ Austrji

III. Posyłki.
W  Sierpniu z W arszaw y wyprawiono:

Ilość sztuk W aga funt. W art. rs. 
P ryw atnych 2,336 17,677 48,278
Rządowych 1,413 0,649 31,398
Przechodząc. 1,056 13,611 14,064

Razem 4,805 40,937 93,740
Nadeszło zaś:

Ilość sztuk W aga funt. W art. rs. 
P r y w a t n y c h  1,686 6,713 20,309
Rządowych 1,092 12,341 „

Razem
IV.

2,778 19,054 20,309
Gazety i pisma perjodyeme.

W  ekspedycji gazet w Sierpniu prenum e­
rowano gazet i pism perjodycznych w rozmai­
tych językach 306 gatunków, z'których:
F r a n c u z k i c h ....................................... 108
N ie m ie c k ic h ..................................... 9 3
Polskich .......................................................3 9
R o s y js k ic h ............................................. 28
A ngielsk ich ............................................. 25
Słow iańskich jako to: Czeskich, Serb­

skich i t. p ...............................................  9
Finlandzkich w  Szwedzkim języku . 2
H e b r a j s k i c h .....................................  2

Razem . . . 306

Ekstrapoczty
Liczba
E k s t r a
poczt

Ile i ł ­
ży to 
koni

Ile one 
p rze­

biegły 
wiorst

Traktem  do Miłosny . 
„ Jab łonny . 
„ Sękocina . 
„ P iaseczna. 
„ B łonia . . 
„ Radzymina

175
57
31
2 0

8
3

388
129

71
47
19

6

5238
2064
13132

8694
513
1 2 0

Razem . | 294 1 660 j10118

S z t a f e  t y

Liczba
sztafet

I le u -
żyto
koni

Ile one 
p rz e b ie ­

gły
wiorst

Traktem do M iłosny . 
„ Jabłonny' . 
„ Sękocina . 
„ P iaseczna. 
„ Błonia . . 
„ Radzymina

8
17
5
2
4
w

8
17
5
2
4
W

108
272

924
37

108
W

| 36 36 617Razem
Do wyprawienia z W arszaw y 2,452 pasa­

żerów, tudzież wszelkiej korespondencji, po­
syłek, gazet etc. oprócz wysłanych kolejami 
żelaznemi, użyto powozów resoro­
wych . . . .  341, bryczek i karjolek 26 
dla dostarczenia
zaś do W arszaw y 329 „ 23

498,465
161,104

0 ruchu Pocztowym w Porztamcłc Warszawskim  

w miesiącu Sierpniu b. r.

1. Korespondencja.

W  miesiącu Sierpniu, to jest w ciągu 31 
dni—wszelkiego rodzaju korespondencji pro­
stej, rekomendowanej, pieniężnej, z posyłka­
mi etc., tak prywatnej jak  i rządowej, tudzież 
korespondencji przez W arszawę w post-pa- 
kietach przechodzącej i gazet oraz pism per­
jodycznych krajowych i zagranicznych — we­
wnątrz kraju i zagranicę onego, pocztami z wy- 
czajnemi i kolejami żelaznemi:
W yprawiono z W arszawy sztuk 
Nadeszło do W arszawy „
Razem wypraw, i nadeszło „ 6 5 9 ,5 6 9

Co czyni w przecięciu dziennie po 21,276 
sztuk.

Wyżej wspomniona korespondencja, to jest: 
wyprawiona, nadeszła, przechodząca, oraz ga­
zety i pisma perjodyczne, dzielą się w nastę­
pującym porządku:

W ypraw . Nadeszło 
z W arszawy doW arsz. 

L istów  pryw atnych 
zwyczajnych i reko­
mendowanych . . .
Listów  pryw. pienięż.
Posyłek pryw. wartości 
Ekspedycij rządowych 

zwyczajnych . . .
pieniężnych . . .

Posyłek rządowych .
Przechodzących post- 

pakietów z korespon- 
lencją zwyczajną i

S z 
78,220 

2,050 
2,336

39,706
835

1,413

u k 
73,456 
5,173 
1,686

29,140
1,770
1,092

Oprócz tego zaprenumerowano jednorazo­
wo lub poszytami wychodzących dzieł w P o l­
skim języku krajowych 9 .

W  ciągu 31 dni S ierpnia gazet i pism  per­
jodycznych, oraz poszytowych, nie rachując 
Dziennika P raw  i Gubornjalnego wysyła­
nych przez władze:
W yprawiono z W arszawy . . . 343,048 
Nadeszło do W arszaw y . . . .  48,787
Razem wyprawiono i nadeszło numer. 391,835 

Liczbę tę składały: 
a) gazety krajowe nura. 274,325 
t>) pisma perjod. krajowe 36,648
c) „ jednorazowe w ze­

szytach . . . .  9 1 2
d) W szystkie inne zagra­

niczne pisma . . 48,787

Razem numerów 360,672 
Z pomiędzy nadeszłych 

numerów, część figuruję 
w liczbie odebranych w 
W arszawie, a druga m ię­
d z y  w y p ra w io n e m i z W a r ­
szawy, a mianowicie:
Rosyjskich pism 425 
Zagranicznych 30,738 31,163

Użyto razem powo- bryczek i karjolek 49 
zów resorowych 670 

Poczt wszelkiego rodzaju jako to: listowych, 
osobowo-listowych, wozowych etc. tudzież i 
kolejami żelaznemi wysyłanych w Sierpniu 
wyprawiono z W arszaw y 3 7 7  i tyleż nade­
szło do W arszawy, co czyni po 24—25 poczt 
dziennic.

Użyto koni na przewiezienie powyższych 
poczt, oprócz wyprawionych kolejami żela­
znemi ............................................................1,025
dla Ekstra-poczt i Sztafet jak  wyżej 696

Razem użyto koni 1,721 
Razem te wszystkie konie przebiegły w je ­

dną stronę i z powrotem 52,930 wiorst, czyli 
dziennio na każdego etatowego konia, których 
Poczthalterja W arszaw ska utrzym uje 72, 
przypada po 23—24 wiorst.

Porównanie z miesiącem Lipcem.
W  Sierpniu wyprawiono z W arszaw y 

i nadeszło do W arszaw y wszelkiego rodzaju 
korespondencji oraz gazet
n y c l f .................................
w Lipcu z a ś .....................

i pism perjodycz- 
. sztuk 659,562 

„ 654,976
Czyli w Sierpniu więcej sztuk 4,593

W  ogóle ja k  wyżej 391,835 

F. Doręczenie korespondencji.

Do Pocztam tu W arszawskiego nadeszło 
prostej prywatnej i rządowej korespondencji 
w miesiącu Sierpniu, nierachując pieniężnej, 
z posyłkami, gazet i pism perjod. 102,596 
Oprócz tego wydano z Pocztam tu a- 
wizacij na pieniądze, posyłki, listy 
rekomendowane etc...........................  2,988

rekomendacyjną 
Przechodzących post-

pakietów z korespon­
dencją pieniężną 

Przechodzących posy­
łek pryw. i rządów. 

G az e t i pism perjod.

ltazem  498,465 
Z powyższej liczby wyprawionej

24,671

5,130

1,056
343,048 4S,787

161,104 
i nadesz-

łej wszelkiej korespondencji nierachując prze­
chodzących post-pakietów, tudzież gazet i 
pism perjodycznych, stosunek prywatnej ko- 
re.spondencji do rządowej n astęp u ją^ .

W ypraw . Nadeszło 
zW aiszaw y d o W a r s z .  

P ryw atna korespon­
dencja czyni . . . (56,3 7 2 5

Rządowa kor. czyni 33,i 28,5
Stosunek tejże samej korespondencji Co

do miejscowości:

Z liczby 124,560 Z liczby 112,317 
z Vv arsz. wyp r. do W ar. nadesz. 
Pryw . Rząd. Pryw . Rząd.

Razem sztuk 105,584 
Z tej liczby doręczono adresantom 
przez bryftregerów:
Listów pryw atnych 41.641 
Awizacij 2,988
Ekspedycij rządowych 542

Razem 46,171
W ydano kupcom i 
innym  osobom przy­
syłającym po kore­
spondencje swoich 
posłańców . . . .  13,975 
W ydano w ekspedy­
cji „Poste-restante” 4,517 
Zwrócono do Pocz­
tam tu z powodu nie­
obecności interesan­
tów ................................. 1,910
W yprawiono z W ar­
szawy dalej . . .  10,413 
Rządowej korespon­
dencji po potrąceniu 
542 doręczonych przez 
bryftregerów, same 
władze odebrały 28,598

Krajowa ko­
respondencja
wynosiła 
Rosyjska . 
P ru s k a  
Austrjacka

30,1 
12,6 
21,8 
5,8

II.
W  Sierpniu tak 

wycli pieniędzy:

19,8
6,1
0,3

21,8 
‘ 7,1

0,5 
0,3

Pieniądze.
pry watnych, jak  i rządo-

31,9
12,5
23,8
5,6

Razem jak  wyżej sztuk 105,584 
a doręczenia 46,171 sztuk koresponden­

c i ; ^ 1* ? ^  dziennie po 1,489—90 listów;
do 46niLtów d?g° Z 33' ch W ftreg e ró w  po 45 uw Uziennie.

Ruch pasażerów Ekstrapoczl i Sztafet.
W jpiaw iono z W arszawy rozmaitemi trak ta­
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Stan zakładów naukowych w tla liijł Austrjarkirj

(nadesłano) 

Kraków, w Paidzierniku.
(Dalszy ciąg, obacz N r . 26 4 ) .

Przytoczyliśm y w ostatnim  naszym uryw ­
ku rozporządzenie z Grudnia 185 4  r., przed­
stawiając zarazem m yśl jego, taka jak  się na­
suwa każdemu nieuprzedzonemu rzeczy poj­
mowaniu. W  końcu zadaliśmy pytanie, jak  
rzeczone rozporządzenia wykonywano po gi­
mnazjach w kraju naszym.

Otóż załatwieniem tego pytania zajmiemy 
się w ciągu niniejszego urywku, rozpoczyna­
jąc  od tego punktu, na którym  zamknęliśmy 
ostatnie nasze uwagi.

Napisawszy tam, że młodzież gimnazjalna 
w kraju naszym najbieglej włada językiem  
polskim, a idąc dalej po drodze konsekw en­
cji loicznej, już w sa?nem powyżej przytoczo- 
nem rozporządzeniu wytkniętej, napisać m u­
simy, żo tenże sam język polski powinien był 
■według brzmienia reskryptu stać się językiem 
wykładowym  po gimnazjach w całym  kraju, 
55 wyjątkiem tylko zaleconej przewagi w ykła­
dów niemieckich w klasach wyższych.

Tymczasem tak  się nie stało, bo stało się 
zupełnie inaczej.

Pom ijam y na chwilę gimnazja zachodniej 
części kraju, które wprzód nibyto były pol- 
skiemi, a zajmiemy się najpierw zakładami 
wschodniej części.

Cóż się tam  stało z owemi tak  zwanemi nie- 
miecko-ruskicmi, czy rusko-nicmieckiemi gi­
mnazjami, jak  je często nazywano? Czy też 
zastosowano tam  ową zasadę główną w res­
krypcie z G rudnia 1854 r. tak  jasno wypo­
wiedzianą? Albo, czy uwzględniono punkt 
w końcu ustępu 2 -go, który w całości poda­
liśmy w uryw ku poprzednim, wymieniony, 
według którego i innych języków  krajowych 
(Landcs-Sprac/ien) do wykładów użyć można, 
o ile to się zgadza z główną zasadą w tym u- 
stępię reskryptu  wypowiedzianą?

A czynimy to ostatnie zapytanie dla tego, 
aby uniknąć możliwego zarzutu, żo oznacza­
jąc język polski jako wykładowy w gim na­
zjach całego kraju, zapominamy o języku 
drugim w kraju  naszym.

Owszem, nie omijajmy tej kwestji; nie 
wchodząc jednak w głębszy i obszerniejszy 
jej rozbiór na tem miejscu. Przypuszczamy 
naprzykład, że język, którym  mówi lud 
wschodniej części kraju, albo żargon ruteń- 
ski, którym  piszą dzisiejsi literaci, je s t tym 
językiem, którym  młodzież po gimnazjach 
wschodnich najbieglej mówi, a zatem i z naj­
lepszym skutkiem  nauki pobierać może. Daj 
m y na to, że tak  rzeczywiście jest i

mym, który mówiąc o możliwości używania 
i innych języków krajowych do wykładów, 
dodaje, „o ile się to z główną zasadą" zgodzi.” 
Być więc może, że uważano w mowie będący 
język za taki, w którym młodzież z zupełnym  
skutkiem  nauk pobierać nie może i dla tego 
nie użyto go do wykładów gimnazjalnych. 
Ale w takim  razie znów samo przez się na­
suwa się pytanie: w jakimże języku z najlep­
szym skutkiem  może tam  młodzież pobierać 
nauki? A  odpowiedź na to jes t na pogotowiu; 
dają ją  rzeczywiste stosunki kraju, i natu­
ralnie, język polski. Bo przecież kilkanaście, 
a choćby i kilkadziesiąt po kraju  porozrzu­
canych niemieckich kolonij, kilkudziesięciu 
albo kilkuset nawet zkądinąd przybyłych do 
kraju  urzędników, nic stanowią jeszcze naro­
du, i nie mogą mieć naw et pretensji, aby ję ­
zyk urzędowy, kraj cały, miljony całe, o sobie 
i prawach swych przeświadczone, uważały 
za swój język ojczysty, albo przynajmniej za 
ten, w którym  młodzież najłatwiej i najskute­
czniej uczyć się może.

A przocież w owej wschodniej części kraju 
i po reskrypcie z r. 1854, prócz religji i języ­
ków krajowych, uczą wszystkich przedmio­
tów i to od najniższej klasy  gimnazjalnej po­
cząwszy, jak  w najlepsze po niemiecku. A co 
więcej, czyby kto wierzył, dostaje się naw et 
i krajowym językom! W ydarzały się bowiem 
i takie wypadki, że języka polskiego uczono 
po niemiecku! A nie działo się to w gim na­
zjum czteroklasowem krakow skiem , pod 
względem swej pierwotnej organizacji arćy- 
c ekawem; bo o tej kreacji jedynej w "swoim 
rodzaju nie wspominamy tym  razem. Nie; 
właśnie na jednem  z takich wschodnio-galicyj- 
skich gimnazjów, gdzie wszystkiego uczą po 
niemiecku, nauczyciel z urodzenia nie Niemiec, 
j o  opolskiein nazwisku i wydała go zachodnia 
część kraju, ucząc chłopców polskich języka 
polskiego w jednej z klas niższych, w zapyta­
niach i objaśnieniach niemieckiego używał ję ­
zyka. Co to było, czy jaka źle zrozumiana 
gorliwość i służbistość, czy rodzaj w tym  ra ­
zie naw et nie niewinnej, ale pod wielu wzglę. 
dami bardzo szkodliwej fiksacji, czy proste a 
grube ograniczenie, czy nareszcie jak a  peda- 
gogiczuo-dydaktyczna kombinacja, aby jak  to 
mówią, przy jednym  ogniu dwie upiec piecze­
nie, nie chcemy tym  razem dochodzić. Tyle 
tylko dodamy, że zamiast dw u, ani jednej nie 
upiekł pieczeni, ale za to uczniom tak  dopiekł, 
że każdy czuje się szczęśliwym, jeśli nie po­
trzebuje korzystać z jego nauki, a naw et na- 
ówczas jeszcze wzdryga się jak  oparzony na 
samo o nim wspomnienie.

B yły  takie wypadki; dziś Bogu dzięki, za­
pewne już ich nie ma,—ale były, pomimo, że 
był także i reskrypt z G rudnia 1854 r. dotąd 
jeszcze obowiązujący. A po gimnazjach wscho­
dnich od Przem yśla począwszy, uczą jeszcze 
dotąd prócz religji i języków wszystkiego po 
niemiecku; stan więc, k tóry  tu raz zaprowa­
d z o n o  w r. 1 8 49 , a który  reskrypt z  W rześnia 
1850 ustalił, trw a tu  jeszcze ciągle niezmie­
niony; pomimo, że był od r. 1854 i je s t dotąd 
obowiązujący reskrypt, a oparty na tak  zdro­
wej zasadzie, że w tym  uczyć należy języku, 
którym  młodzież najlepiej włada, w którym  
najlepsze z nauk odnosi korzyści!

I  w czemże ta  młodzież biedna, któroj los 
w owoj części kraju urodzić się kazał, tak 
ciężko przewiniła, że zamiast iść w rozwoju 
władz swych przyrodzonych torem od natury 
wskazanym, stąpać musi po grudzie i wybo­
jach, błądzić po bezdrożach i manowcach, i 
od la t już dziecięcych łamać się. z trudnościa­
mi, które jej w dwójnasób, jeśli nie więcej, 
przyczyniają pracy!

Czyż całe starsze pokolenie w ogóle, a oj­
cowie jej w szczególe, którzy od pierwszych 
początków przez lat szesnaście, jeśli który 
cały kurs nauk ukończył, wszystkiego uczyć 
się musieli w języku obcym, o swoim nic nie 
wiedząc, czyż oni nie dość już i za nią odpo­
kutowali?
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było; ale
w dalszem następstwie wolno nam  się będzie 
zapytać, czy go uwzględniono i zaprowadzo­
no, jako wykładowy w tam tejszych gim na­
zjach, w skutek reskryptu  z G rudnia 1854 r.; 
l dla czegóż go nie zaprowadzono? W szak 
według owego reskryptu  i „innych języków  
krajow ych do wykładów użyć można.” A w 
kraju naszym, jeśli może być mowa o innym 
języku krajowym, to przecież o ż a d n y m  i n ­
nym , jak tylko o ludowym ruskim. B o  głó­
wnym, powszechnym, n a ro d o w y m  językiem  
jes t język p o ls k i; niemiecki naród przecież nim 
nie mówi, chociaż jednostki w biurach albo 
po katedrach nim mówić i pisać są zniewo­
lone.

Być może, że przyczyna owego nieuwzo-lę- 
dnienia języka ruskiego leży w reskrypcie°sa-

Islandja i stan je j ośw ia ty
(Pokończenie, obacz N r . i 66).

Islandczycy są po większej części niskiego 
wzrostu, oblicza otwartego i dobrze zbudowa­
ni; ziszcza się tylko na nich częstokroć szcze­
gólniejsze spostrzeżenie Mackenziego, iż wie­
lu  ma kość pacierzową zbyt długą w stosunku 
do innych członków'. Z organów zmysłu, naj­
doskonalej rozwinięte je s t u nich oko. Bystrość 
wzroku przewodnika autorów niniejszego opi­
su, nazwiskiem Blafur, przy wynajdywaniu 
drogi w zupełnie pustem  miejscu, była zadzi­
wiająca. Pyram idy kam ieni (ra rtu r)  o go­
dzinę drogi odległe, a oznaczające kierunek 
tejże drogi, odkrywał on tam, gdzie wzrok 
zwyczajny przy największem natężeniu nic 
nie dostrzegał. Za to znacznie słabiej rozwi­
nięte są u nich inne zmysły; powonienia pra­
wie większa część Islandczyków wcale, lub 
bardzo mało posiada, gdyż inaczej nie mogli­
by tak  łatwo oddychać atmosferą swych chat 
ziemnych. Również należałoby odmówić 
sm aku niejednem u z rybaków islandzkich, 
skoro go się widzi połykającego z przyjemno­
ścią łyżkę czystego masła, a następnie poży­
wającego kawał twardego jak  skóra sztokfi­
szu, że już zamilczymy o nieznośnej dla nas 
tlustości wielorybiej. Najsmaczniejszemi po­
trawami w Islandji są ja ja  ptasio (najdelika­
tniejsze z nich są jaja niektórych kaczek oraz 
jaskółek morskich), jagnięcina i cielęcina 
oraz mięso niektórych ptaków, a przedewszy- 
stkiem  łosoś i inne ryby. Chleb prawie wy­
łącznie czarny, z przywiezionego i na ręcz­
nych żarnach mielonego zboża, pieczony jest 
w garczkach kam iennych i dla tego zwie się 
clilebem garnkowym (postbraut), d la  o d ró ż n ie ­
nia go ed jlatbraut, płaskich placków, wypie­
kanych z k ra jo w e g o  dzikiego ż y ta  (Elym us 
arenarius, melur). Podróżni nasi odbywali na­
p rz ó d  p o d ró że  w o k o lic y  R eykjaviku, a nastę­
p n ie  przebiegli znaczną część wyspy. Z dodanej
do ich dzieła karty  litografowanej widzimy żep m szh  cali, wyspę w kicrull^

zwieJisając przytem  głównie 
i  zachodnią. W  opisie ich nie zbywa 

na cudach natury, wulkanach szlam w y rz u c a ­
jących, gorących źródłach, skałach rzadkich 
kształtów  i podziemnych jaskiniach, równic 
jak  na przyjemnych scenach z domowego ży­
cia Islandczyków, do których wstępowano;

w ogóle jednak  wrażenie jakie sprawia prze­
czytanie tych obrazów, jest nader poważne. 
Jedna z sag islandzkich, Edda, opiewa, że 
kiedy B aldur zmarł, Odin posłał swego syna 
Ilermoda na rum aku Sleipnir do Heli, bladej 
bogini państwa nocy; przez dziewięć dni—po­
wiedziano tam —jechałllerm od „przez głębokie 
ponure doliny”. Zadziwiającem jest, jak  często 
i w teraźniejszym opisie podróży spotykamy 
te  wyrażenia: „Po nieprzerwanej siedmiogo- 
dzinnej podróży przez nie do opisania puste, 
posępnie samotne równiny, nagie góry i pias- 
czyste rów niny” — albo „cichą jak  grób i zło­
wrogo ponurą je s t ta  okolica (K ildidalur — 
zimna dolina)". Żadne zwierze, żadna roślina 
nie rozrywa trwożliwie błądzącego spojrze­
nia. Skielety końskie leżą tu  i owdzie poroz­
rzucane po drodze i tylko pojedyncze stosy 
kamieni przez ludzkich podróżników dla wska­
zania drogi poustawiane, świadczą o ludziach 
którzy kiedyś nawiedzali te miejsca. Jakiejże 
odwagi, jakiej energji i fizycznej dzielności po­
trzeba, aby samotnie przez te ponure i bez- 
drożne skaliste doliny i urw iska jechać dni 
kilka, przepływać rzeki i przepędzać nocy 
w tej pustyni, tak jak  to robić muszą tutejsi 
pocztyljom? Pojąć teraz łatwo, że posępna 
podróż Hermoda, w Islandji tylko opiewaną 
być mogła. Bez Wątpienia je s t cóś wspania­
łego w tej naturze islandzkiej, coś, czego ża­
den inny kraj nie posiada; wszelka piękność 
zmysłowa zdaje się tu  ustępować, dając miej­
sce uroczystej powadze, której E dda zawdzię­
cza swoje najwznioślejsze ustępy.

Podróżni mieli tu  sposobność słyszeć śpiew 
podbiegunowych łabędzi, który-do ostatnich 
czasów za bajkę i wym ysł Greków poczyty­
wano, a co teraz wielokrotnie sprawdzonem 
zostało.

„Łabędź oddawna już był przedmiotem opi­
sów poetycznych, z powodu swego, tak  zwa­
nego śpiewu. Zmysłowy G rek poświęcił go 
dla togo, w swój sposób, i nader słusznie, boż­
kowi śpiewu i czystości, Appollowi. Śpiew 
ten, słyszany w pewnem oddaleniu, podobny 
jes t do dźwięku trąb, a kiody z góry wycho­
dzi i wydawany bywa przez wielką liczbę ła­
będzi, wtedy naw et pięknym  nazwać go mo­
żna. Całe noce tutaj, w Holtavordhuheidhi, a 
później w Eywindarkofaver i G ljufurleyt 
szczególny ten dźwięk rozlegał się w powie­
trzu; gdyż we dnie nie tak  dobrze go słychać. 
Brzmi on nam jeszcze w uszach śród ciszy 
nocnej, a kto raz takow y usłyszał, to nie za­
pomni go już nigdy. W prawdzie nieprzerwa­
na cisza, bezwzględny spokój, panujący na ca­
łej przestrzeni krajobrazu, przyczynia się nie 
pomału do nadania szczególniejszego powabu 
tem u śpiewowi łabędzia, który jedynie prze­
ryw a grobową ciszę, odpychając zarazem myśl, 
jakoby tu natura wypoczywała po tworze­
niu.”

Dawni Islandczycy przekonani byli, że 
w śpiewie łabędzia słyszą boginię losów, czy­
li głosy prorocze przez Odina zesłane, dla 
zwiastowania bohaterom ich losów. Są to po­
dług nich valkyrjc wybór czyniące, zw iastu­
jące, który z bohaterów m a się udać do W al- 
halli, gdyż za w ybranych poczytywano pole­
głych w bitwie; walkyrjam i zaś były dziewice, 
córki królewskie, zamienione czarami w łabę­
d z ie  i b u ja ją c e  po powietrzu przy śpiewie pro­
roczym. Koszule ła b ę d z ie  grają w  staroda­
wnych północnych powieściach nie m ałą ro­
lę, Złowrogi kruk, p tak  Odina, często jes t 
także wspominany i uważany powszechnie za 
złego rozbójniczego towarzysza.

W  podróży swej po północnym krańcu wy­
spy, podróżni nasi zwiedzili także mieszkanio 
znanego w Islandji Jona Thorlaksson. Mie­
szka on w Bagisa, parafji słynnej z tego po­
wodu w całej Islandji, zupełnie odosobniony 
od świała. Tam to, w ubogiej lepiance, zaspo­
kajając potrzebę duchowego zajęcia, w długich 
nocach zimowych, około roku 1814, przełożył 
on „Mesjadę” Klopstocka, „Raj utracony” 
Miltona, niektóre poezje Popego, oraz wiele 
innych niemieckich i angielskich poematów. 
„Voluspa” i „Sómunda E dda”, zostały wy- 
dzukowane w 13-m, 14-m i 15-m zeszycie pi­
sma Islandzkiego towarzystwa literackiego, 
gdyż autor, utrzymujący się ze szczupłego do­
chodu paraljalnego, 15 talarów rocznie wyno­
szącego i z pracy rolnej, był zbyt ubogim, aby 
wydawnictwo własnym kosztem przedsię­
wziąć. Izba, w któroj sicdmdziesięcioletni poeta 
tworzył swe dzieła, jest ośm stóp długa a sześć 
szeroka; drzwi mają zaledwie cztery stopy 
wysokości, a okienko nie większe jak  na 
dwie stopy kwadratowe. Takie to ubogie i 
szczupłe jes t mieszkanie tego wielkiego czło­
wieka. Tak to lsladczycy , wrystawieni na 
ciągły niedostatek i liczne niebezpieczeństwa, 
wiodąc życie, wywalczono wrśród żywiołów, 
pod których naciskiem prawie ulegają, stara­
ją  się wysileniami ducha zastąpić to, czego 
im natura odmówiła. Nie nadzieja także sła­
wy literackiej, ale czysta miłość poezji i hi- 
storji ojczystej mogła ich skłonić do tworze­
nia owych wykończonych pod względem 
myśli i formy dzieł, z których może część 
większa przeznaczona jes t do butwienia na 
zawsze w ciemnym zakątku owego samotne­
go^ probostwa, w którem  skreślone zostały.

Z A kureyri (t. j. portu  zbożowego), głó­
wnego m iasta na północy, do którego przy­
byli po objechaniu zachodniej części wyspy, 
nasi podróżni wyruszyli wkrótce z powrotem 
w kierunku południowo-zachodnim. Poprze­
dnio zwiedzili oni jeszcze Reykiachlidh nad 
jeziorem My vatro, najciekawszym punktem  
z całej Islandji pod względem ornitologicz­
nym. W szelkie rodzaje ptaków znajdują się 
w ogromnej ilości na tem jeziorze, otoczonem 
formacjami wulkanicznemi, wulkanami bło- 
tnistomi i zapadłeini krateram i. Najsilniejsze 
wybuchy i trzęsienia ziemi, są tu  zw ykłą 
law y 1’ a W8zystko Jest pokryte strumieniami

Śiodek Islandji je s t straszną pustynią, tak 
zwaną, śprengisandur (dla tego, ż e ją  szybko 
na koniu przebiegać trzeba), a utworzoną z 
piasku wulkanicznego. Z trudnością można 
wynaleźć człowieka, któryby się zgodził prze­
prowadzić podróżnych przez Sprengisandur do 
najbliższego mieszkania ludzkiego. Z tąd pro­
sta droga prowadzi już do H ekli i G eiser n 
dalej do Reykjawik.

Treść całego dzieła pp. P rey er iZ irk e l je s t 
g ow nienaukową. D aje ona sprawozdanie pod 
względem geognostycznym,botanicznym i zo­
ologicznym. Dalej dołączone są wiadomości o
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kistorycznycłi wybuchach wulkanów Islandz­
kich. Datują one z 9-go wieku, to jest z cza­
sów pierwszego osiedlenia się Normanów. 
Koniec stanowią wiadomości statystyczne o 
Islandji.. W ielka dobrze wykonana mappa, 
na któfiąj śledzić można dokładnie całą po­
dróż, dodaną jest do pomienionego dzieła.

TEATRA W WARSZAWIE.

T eatr  H E o * t M * » I t o ś c l .  Dziś w e Środę, d. 
26 L isto p ad a , m onodram , oryginalnie wierszem 
przez Aleks. Eadnow skiego napisany: Pan Stefan 
z Pokucia, odegrany przez p. Trapszę. —  K om edja 
w 2-cli ak tach , oryginalnie napisana przez Józefa 
K orzeniow skiego: Sajster i C zeladnik, odegrana 
przez pp- Żółkow skiego, M azurow ską,Sw iergocką, 
Chomińskiego, Panczykowskiego, D am sego , T rap­
szę; oraz komedja ze śpiewkam i w 1-ym akcie, 
z francuzkiego: Sto za sto, odegrana przez pp. Chę­
cińskiego, Bakalow iczową , Sw ieszew skiego , Mi- 
eińską.

C e n a  m ie j s c .

Lo i \  1 piętra *4 bil. 
Loża 8 piętra z 4 bil, 
Krzesła w 4 pier. rz. 
Krzesło w 4 dru. rz.

k .  n a
u b o . 

0 10 
70 10 
90 2'/j 
75 2«/t

Krzesło  w n a s t . i
P a r t e r ...................
G a le r j a .................
P aradyz .

k. na 
u b o .  

60 2«/, 
45 2 V* 
30 —
15 —

Zacznie s ię  o godzinie 7.

Jutro, we C zw artek, W ielk i T ea tr . —  Roliert i 
Bertrand dwaj złodzieje. — Dobranoc panie Pantalon.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 1 kop. G0% do rs. 1 k. 65 '/2 
za garniec od kop. 52 % do kop. 54.

K U R S A  T E L E 6 R A F I C I H E .

t  B erlina  z dnia  25 Listopada.

b ta  Pożyczka R osay jska  . .
S ta  ,, n • * *
O bligacje Skarbow e 4 %  • • •
L is ty  zastaw ne .................................
B ilety  B anku  P o ls k ie g o ...........................
W ekslb na W a r s z a w ę ...........................

„  P e te rs b u rg  3 tygodniow y 
L ondyn 3 m ie s ięczn y . 

„  P a ry s  2 i,
H am b u rg  2 „

„  W iedeń 2
Żyto na  t a r g u ............................................ •

„  n a  dostaw ę późn iejszą  . . . .

x  t n c y i n .
R en ta  3 % .....................................................

A kcje k red y tu  rachom ego . . • •

żąd a-
j ł

p lą c ę

89
9 7 '/ ,
8 4 %
881/,
8 8 %
89
9 8 %

6 2 0 %

15 1*/,
81 %  
55%
45

72 50 
1076

Liverpool, 24 Listopada. 
8,000 wańtuchów bawełny.

Dziś sprzedano 
Ceny nie uległy

zmianie.

KURS GIEŁDY , W I B S I A W S K I E J
z dnia  2 5 Listopada

M o n e ty .

P ó ł-Im p erja ły  R osy jsk ie . . . .
D ukaty  H olenderskie nowe w ażne. 

P a p i e r y .
O bligi S k a r. za 100 rs . (oprócz  

kuponu) . . . • • • •  
L isty  Z ast. I ii -g o  O kresu  sery a  
l i 2  (op rócz  kuponu) za  15 r s . , 

d itto  S e r ja  I I .  j
A kcje G łów nego T o w arzy s tw a  

R ossy jsk iego  d róg  żelaznych . 
Obligi w spó lk i Ż eg lug i P a row ej 

w K rólestw ie Pols: po rs . 750 . 
A k c je  W sp ó lk i Ż e g lu g i P a ro w e j

po  rs . 1 0 0 ..................................
A kcje D rogi Ż elaznej W arsza - 
w sko-B ydgoskioj po rs . 100 . .

d ito  500 . .
A kcje D tog i Żel. W arsz .-W ied . 

W o z ie .
. 100 T al.

100 T al.
, j  100 T al.
„ 100 Tal.

30 0  BMk.
. 1 F t .  S t.
. 100 Rs.

100 R s.
100 Rs.
300 F r .
300  Fr.
150 Z łr.

B erlin  

G dańsk  .
ł»

H am burg  . 
L ondyn  . 
Moskwa 
P e te rsb u rg  

»»
Paryż  .

W iedeń

2 M. 
k. t .  
2 M. 
k . t .
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k. t .
2 M.
1 M.
2 M.

żądano

rs r .  | kop.

92

14

116

92

96
88

100

153
6

99
99

81

82

31

9 2 %

50

50

80

30
78
50
66

80

płacono

r s r .  | kop

57
2 2 %

91

87

100

50

50

50

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . k o p . 6 1 %  
„  „  od L istów  Z astaw n: i l lg o  O kresu k. 2 5 %

DROGI ŻELAZNE.
Codzienny b ie g  pociągów  osobowych na dro­

dze le lazn cj W a r s z a w s k o - W iedeńskiej i  W arszaw - 
sko-B ydgoskiej.

1 Warszawy— do Granicy i Sosnowcow.
a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 

z rana i staje w Granicy o godz. 1 m. 51, 
a w Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ton idzie dalej tegoż dnia z Gra­
nicy do Szczakowy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do Katowic o godz. 2 
min. 45 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w Granicy o godz. 
9, a w Sosnowcach o godz. 8 m. 45 wie­
czorem. (Pociąg ten nazajutrz idzie da­
lej z Granicy do Szczakowy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do’ Katowic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

do K utna:
c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana 

i staje w Kutnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - tow arow y, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w Kutnie na no- 
o godz. 10 m. 30.

II. Do Warszawy— z Granicy i Sosnowców:
e) P ospieszny (sznelcug), wychodzi z Grani­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców  
o godz. 2 z południa, i staje w Warsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

f i  Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45

z rana, i staje w Warszawie o godz. 5 
po południu. 

z  K utna:
g) Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w Warszawie o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m. 
30 z rana, i staje w Warszawie o godz. 
10 m. 45 przed południem.

III. /. Kutna— do Granicy i Sosnowców.
i) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

m. 30 z rana (p a trz  lit. h )  łączy się 
w Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (pa trz  lit. a) i staje w Granicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz. 
2 po południu.

k) Osobowo-towarowy, wychodzi 0 g0dz. g m,
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (patrz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. ż  Granicy i  Sosnowców do K utna.
I) Osobowy (pa trz lit. fi, wychodzi z Granicy 

o godz. 6 m. 30, z Sosnowców o godz. - 
m. 45 z rana—i staje w Kutnie o godz. 
8 wieczorem.

I) P osp ieszny (p a trz  lit. e) wychodzi z Grani­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz. 
2 po południu, a zamieniony w Skier­
niewicach na Osobowo-Towarowy (pa trz  
lit. d) staje w Kutnie o godz. 10 m. 30
na noc.

S A IO O W JE

U W I A D O M I E N I A

(N . D. 6011 j  D yrekcja Główna 
Towarzystwa Kredytowego Z iem skiego .

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że dla u - 
ła tw ien ia  posiadaczom  L is tó w  Z astaw nych  w ylo­
sow anych o raz  kuponów  p ła tn y c h  odbioru  n a le ż ­
ności w ym agalnych  za  2 pó łrocze  r. b. p rzy jm o­
w ać będzie lis ty  zastaw ne w ylosow ane tudzież  
kupony  b ie rzącegu  p ó łro cz a  za rew ersam i z k s ię ­
gi sznurow ej w ydaw anem i od dnia  19 L istopada  
(1 G rudnia) r. b. do d n ia  6 (1 8 )  G rudn ia  t .  r .  co­
dziennie w v jąw szy  św ięta , od  godziny  10 z r a n a  
do 1 z południa , a to  d la w cześniejszego onych 
sp raw dzen ia . T a k  lis ty  zastaw ne ja k o  też kupony 
p ła tn e , sk ład an e  być w inny  obok oddzielnych de­
k la ra c ji w yszczegó ln ia jących  je  w porządku  n u ­
m erów  z oznaczeniem  lite r w arto śc i i ilości sztuk  
p isanych  n a  d rukach , k tó re  są  p rzysposob ione  
w b iu rze  D yrekcji G łów nej i na  ządaDie in te re s e n ­
tó w , b e zp ła tn ie  udz ie lane  b ę d ą . W łaściciele li­
s tów  zastaw nych  lub  kuponów  na rew ersach  w y ­
m ienieni, w te rm in ie  p raw em  oznaczonym , to  je s t  
od dn ia  10 (22 # G rudn ia  r. b . począw szy, n a le ­
żności niem i ob jęte  o ile sp raw dzen ie  , listów  lub 
kuponów k w estjij nie n astręczy , w ypłacone sobie 
m ieć będą.

W arszaw a d. 31 P a ź d z . (12  L is to p .)  1862 r . 
p . o . P rez e sa  K re tkow ski.

A sesor K oleg ialny , P isa rz , B rzozow ski.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N . D . 617 6 ) Rejent K oncelarjiZ iem iańskiej 
GuJiernii Lubelskiej w Siedlcach.

O g ła sz a ją c  o tw arcie spadku po zm arłej dnia 10
S ierpn  a  1862 r .  B arb arze  z R eband lów  F ra n s -
scbild  w spó łw łaśc idce  sum y rs . 4500 na d o b rac h  
P o sch la  z O kręgu  G arw olióskiego, pod N r. 16 
D ziału  4, W ykazu H ypotecznego zabezp ieczonej. 
W zy w a in te resow anych , aby  w dn iu  21  M aja (2 
Czerw ca) 1863 r .  jako  te rm in ie  do reg u lac ji o z n a ­
czonym  w K ancelarji podpisanego R ejen ta  pod 
p reh luz ją  staw ili się.

Siedlce d. 1 (1 3 ) L is to p ad a  1862 r .
B ronisław  W ro ń sk i.

O B W IESZ C ZE N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 5782) Trybunał Cywilny 
G ubernii W arszaw skiej w K aliszu .

W iadom o czyni że sk u tk iem  zaniesionego ż ą ­
d an ia  A lek san d ra  G ołebow skiego podającego  się 
za  w łaśc ic ie la  części d ó b r różnorządow ych Osiek 
linią (lem arkacy joą  pom iędzy K rólestw em  Pol- 
skiem  a  W ie lk iera  K sięstw em  P ozaańsk iem , a - 
k tem  o s ta tecznego  ro zg ran iczen ia  d . 22 M aja  
(3 C zerw ca) 1823 r ra tyfikow anym , oznaczoną , 
do k ra ju  tu te jszeg o  przydzielonych , a w s^czegó l- 
ności fo lw arku .Józefów vel Brzozow iec od z a ­
chodu z dobram i Osiek, a m ianow icie z rz ek ą  
P ro sn ą  i od w schodu z dobram i Stobno od p o łu ­
dn ia  z przy leg ł ością Sobocin do dób r różno iz ą -  
dowych Sraiłów , n a leżącą  a  od północy  z  d o b ra ­
m i Żydów  gran iczącego , ja k  niem niej w z a s to ­
sow aniu  się do p rzepisów  w § 3 pod lite ram i A  i 
C . dek laracji m iędzy rządem  rosyjsk im  a p ru s ­
kim  dn ia  19 (3 1 ) G rudn ia  1835 r. w B erlinie za­
w a rte j, postanow ionych, przedsięw ziętą  będzie 
now a re g u la c ja  hypotek i pom ienionego fo lw arku  
Jó ze fó w  v . B rzozow iec n a stąp i w  dniu 1 (1 3 ) 
K w ie tn ia  1863 r. w K ancelarji Z iem iańskiej G u- 
bernii W arszaw sk ie j w K aliszu  p rzed  R ejentem  
Rościszew skim .

D la tego  w zywa w szystk ich  in te re sen tó w  k tó - 
rzy b y  jakow e  praw a do w łasności śc ieśn ień  lub 
w ierzytelności w zględem  pom ienionego fo lw arku  
Józefów  v . Brzozowiec rościli, aby  się z ty tu la rn i 
u rzędow em i żądanie  ich uspraw iedliw iającem u o- 
sobiście lub przez pełnom ocnika urzędow nie a 
szczególnie um ocow anego, w te rm in ie  pow yższym , 
pod sku tkam i p rek luz ji w a r t .  154 i 160 ustaw y 
hypotecznej z r. 1818 zag rożonem i zgłosili.

D ecyzja  ja k a  skutk iem  reg u lac ji n a s tą p i og ło ­
szoną zostan ie  po te rm in ie  wyżej pow ołanym  na 
najb liższem  posiedzeniu W ydziału  H ypo tecznego  
i od tegoż dn ia  czas do odw ołan ia  się od n iej u 
p ływ ać zacznie, in teresenci przeto  już  bez d a l­
szego w ezw ania ogłoszenia jej w swoim czasie o- 
b ecn i być pow inni.

K a lisz  d. 29 P aź d z .(  10 L is to p .)  1862 r.
P rezes,

R adca  K o lłeg ja lny , W ąsow icz.

g o d z in ą  do  l ic y ta c ji o zn acz o n ą , u c h y la ją c y  zaś 
te m u , sam i so b ie  w inę  p rz y p is z ą  je ż e li d e k la -  j 
ra c ja  p rz y ję tą  n ie z o s ta n ie .

B liższe  w a ru n k i  p o d  ja k ie m i e n tre p ry z a  ta  , 
m a  być  d o p e łn io n ą  k a ż d e g o  c zasu  w y jąw szy  ] 
dn i św ią teczn e , w  g o d z in a ch  b iu ro w y c h  w | 
K a n ce la rji rzeczo n eg o  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  j: 
b y ć  p rz e jrz a n e  m ogą .

W zór do  d e k la ra c ji .
S to so w n ie  do  o g ło sze n ia  R zą d u  G u b e rn ia l-  

n e g o  z d n ia  N. ja  n iże j p o d p is a n y , o b o w ią zu ję  
s ię  n in ie jszą  d e k la ra c ją  d o s ta w ić  p rzez  e n tie -  
p ry z ę  o z n ac z o n ą  ilo ść  d rz e w a  o p a lo w e g o  so ­
sn o w eg o  sąż n i p ó lk u b ic z n y c h  355  ło k c i 6 l j2 ,  
p rze z  c ią g  ro k u  1863 d la  K a lisk ie g o  w ięz ien ia  
po  rs . N. (w y p isa ć  l i te ra m i)  z a  s ą ż e ń  p ó łk u b i-  
c zny  w śc is łem  z a s to s o w a n ia  się  d o  w a ru n k ó w  
w  ty m  ce lu  p rz e p isa n y c h  i m n ie  d o b rze  z n a ­
n y ch .

K w it k a sy  N  n a  z ło ż o n e  w  g o to w iź n ie  va- 
d inm  rs . 150 d o łą c z a m , k tó re  w ra z ie  n ie u trz y -  
m an ia  s ię  p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę .

S ta łe  m oje  m ie szk an ie  w  N . p isa łem  w  N  d n ia  
m ca i ro k u  N.

( tu  n a s tę p u je  p o d p is  c z y te ln y  i w y raźn y ). 
W a rsz a w a  d . 1 (1 3 )  L is to p a d a  1862 r.

Z n p . G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,
R ad ą a  G u b e rn ia ln y , V o rh o ff. 

za  N a cz e ln ik a  K a n c e la r j i ,  G u ro w s k i.

(N. D .6 1 7 7 )  Rząd Gubernialny 
Płocki.

P o d a je  do w iadom ości pow szechnej, że d n ia  8 
( 2 0 )  G ru d n ia  r .  b . w  S a li Posiedzeń  tu te jszeg o  
R ząd u  G u b ern ia ln eg o , od g o d z in y  12 z  ran a o d ­
b y w a ć  s ię  b ęd zie  p u b liczn a  g ło ś n a  o w y d z ie r ż a ­
w ien ie  od  d. 2 0  G ru d n ia  (1  S ty c z n ia )  186213  r. 
do dn ia  2 0  M aja ( l  C zerw ca) 1 8 6 8  r. ry b o łó s tw a  
dzik iego w O bręb ie  Ekonom ii R ządow ej Z a k ro ­
czym , m ianow icie: w m iejscach  nie spornych  na 
praw ym  brzegu rzek i W isły, N arw i, tudzież  na 
rzece W k ra , jez io rach , łą k ach , na p raw ym  b rz e ­
g u  rzek i N arw i, p rzy  wsi K ikoły , a to  na risico 
do tychczasow ego  d z ie rżaw cy  od sum y rs . 411 
kop. 52  I j2  roczn ie  p rzezeń  op łacanej

W zyw a prze to  chęć licy tow an ia  m ających , aby  
w pow yższym  term in ie  i m iejscu  staw ili się z a o ­
p a trz e n i w św iadectw o kw alifikacy jne  p o s tan o ­
w ieniem  K sięcia  N am iestn ik a  K ró lestw a z dnia 
2 4  (Stycznia 1818 r .  k rozpo rządzen iem  K om isji 
R ządow ej P rzychodów  i S k a rb u  z dnia 4 (1 6 )  
W rz eśn ia  1857 N r. 321 9 8  w zkazane przez w ła ­
ściwego N acze ln ika  P ow iatow ego , a przez R z ą d  
G ub ern ia ln y  po tw ie rdz ić  się winne, bez k tó rego  
n ik t do lic y ta c ji przypuszczonym  nie będzie, tu  
dzież gotow iznę na  vadium  rs . 102 kop. 88 w y­
noszące a  rów ne 1)4 części ceny licy tacy jnej k tó ­
re  do depozy tu  K asy  G ubern ialnej p rzed  ro z p o ­
częciem  licy tac ji m a by ć  złożone a  następn ie  
u trzym ującem u  się n a  uzupełnienie k a u c ji p rz y ję ­
te  zostan ie  zaś n ieu trz y m u jącem u  się n a  licy tacji 
bezzw łocznie pow rócone będzie

O innych szczegółow ych w arunkach  k ażdego  
czasu  dow iedzieć się m ożna w  biurze Sekcji D óbr 
i L asów  p rzy  tu te jszy m  R ządzie G ubernialnym  

P łock d . 1 (13 ) L istopada  1862 r .  

G u b ern a to r Cyw ilny, D ziew anow ski.
N acze ln ik  K an ce la rji, S łupeck i.

0 godzinie 10 z ra n a  odbyw ać się będzie g łośna 
in m inus licy tac ja  n a  en trep ry zę  czyszczenia  ulic
1 placów  m. K alisza  w ciągu  r .  1863 chęć m a ją ­
cych podjęcia  się te j e n trep ry zy  w m iejsce ozna­
czone zap rasza , n ad m ien ia  się , że lic y ta c jo  odby­
w ać się będzie od sum y rs . 900 ja k o  d o ty ch c za ­
sowego rocznego w ynagrodzen ia . W arunk i do tej 
licy tacji każdego czasu w godzinach biurow ych 
p rze jrzan e  być m ogą .

K alisz d . 31 P aźdz. (12  L istop )  1862 r.
P rezyden t, R aciborsk i.

(N. D . 6 1 8 5 ) Naczelnik Zakładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

W  dn iu  2 G rudn ia  b. r .  o godzinie 3 po po łu­
dn iu  odbędą s ę w b iu rze  N aczeln ika Z akładów  
G órn iczych  O k ręg u  W schodniego  w Suchedn io ­
wie p rze z  d ek laracje  opieczętow ane licy tacje  in 
m inus na  dostaw ę m ate rja łó w  ta r ty c h :

a ) D la Z ak ład ó w  tu te jsze g o  O k ręg u ,
b) do B ia ło g o n a  na  r. 1863 w w artości: 

a d  a) około JS . 609 . 
ad  b) ,, r s .  2436  kop. 25  3)4.

Z acz y n a jąc  od cen w ykazem  do w arunków  li­
cy tacy jn y ch  dołączonym  w skazanych, k tóre  w biu­
rze  N aczeln ika  O kręg u  z n a jd u ją  się.

M ający  chęć pod jęc ia  s ię  te j d o staw y  obow ią­
zan i z łożyć do K asy  G ó rn icze j w Suchedniowie 
lub  innej Skarbow ej vadium  do licy tacji:

ad  a) rs. 6 0 . a d  b )  rs . 250 , i koszta  og łosze­
n ia  do licy tac ji.

ad a) rs .  6 . a d  b ) rs . 9.
O raz  podać N aczeln ikow i O kręgu  d ek la rac ję  

p rzed  term inem  odbycia  licy tac ji pod ług  n astęp u ­
jąc eg o  w zoru.

W zór do d ek laracji.
W  s k u te k  o g ło sz e n ia  N a c z e ln ik a  Z a k ła d ó w  

G ó rn ic z y c h  O k rę g u  W s c h o d n ie g o  z d . 5  L is to p a -  
d a  1862 r . N . 8445  podaję  n in ie jszą  dek larację , 
że p o d e jm u ję  się  dostaw y do  Z akładów  G ó rn i­
czych  N. m a te rja łó w  ta r ty c h  z o d s tą p ie n ie m  od 
cen  p o d a n y c h  do  lic y ta c ji  p ro c e n t  N . ( t u  w y m ie ­
n ić  w y so k o ść  p ro c e n tu  l ic z b ą  i  l i te ra m i)  p o d d a ją c  
s ię  w sze lk im  o b o w ią z k o m  i z a s trz e ż e n io m  w w a ­
r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  za m ie sz c z o n y m  p rzez em n ie  
o d c z y ta n y m  i z ro zu m ian y m .

K w ity  k a so w e  n a  z ło żo n e  v ad iu m  i k o s z ta  
o g ło s z e ń  d o łą c z a m , k tó re  iv raz ie  n ie u trz y m a n ia  
się  n a  lic y ta c ji sam  o d b io rę . S ta łe  m oje  zam ie ­
s z k a n ie  je s t  w  N . n a jb liże j s ta c ji p o c z to w e j N . 

P is a łe m  w  N . d n ia  N . m ca  N . ro k u  
Z am ie śc ić  p o d p is , a  n a  a d re s ie  w ym ien ić : de ­

k la ra c ja  n a  d o s ta w ę  M a te rja łó w  ta r ty c h  do z a ­
k ła d ó w  G ó rn iczy ch  NN.

S u ch ed n ió w  d n ia  5 L is to p a d a  1862 r.
Ł ęck i.

(N. D . 0 1 1 9 ) BtimtenmcKan TaMomnn. 
O ó-fcau /iaeT t 4 To 3  ( ló )y (e K a o p H  c e ro  ro £ a  

h  in> n o cy rB /iy io in ie  uaiU M i, 41m , o y j jy n .  
i ip o n a u s m c a  c i, n y ó a t r tn a r o  r o p r a  n p u  c e ń  
Ta.u om 11H K om -H cK onanH bie T ouapi.i, k s k t ,  
T o )  fiysiaJKBblfl, IJiepCTHlIHLIH H .11.11311111.111 
i i34 i> lin , a TaK/tte pu3 .11.iH mTS/Iomhi.ih ueujH  
u n a ń ,  u c e to  110 . 14 r. o Kii npiiM D piio  4 0  5 0 0 0  
p y ó . c e p .
( 2 )  A -  B iu i l i  i i r a  6  łło H fip a  1 8 6 2  r .

(N. D. 5 9 9 0 )  Rząd Gubernialny 
W arszawski.

P o d a je  do  p o w szech n e  j w iad o m o śc i, że w d .  4 
(1 6 )  G ru d n ia  r .  b . o g o d z in ie  11 z ra n a  w b i u ­
rze  P o w ia tu  K a lisk ieg o  o d b y w a ć  się  będ z ie  
p rze z  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  in  m in u s  tic y -  
ta e ja  n a  d o s taw ę  p a r t j i  d rz e w a  so sn o w eg o  o p a ­
ło w e g o  'd l a  K a lisk ie g o  w ię z ie n ia  p o trz e b n e j 
m ia n o w ic ie : n a  czas  od  d n ia  20  G ru d n ia  1) 
S ty c z n ia )  1862 j3  do w łą c z n ie  d n ia  1 9 ( 3 l ) G r u e  
d n ia  1863  r .  w ilo śc i s ą ż n i p ó lk u b ic z n y c h  355  
ło k c i 6 1)2 m. p . a  to  od  s u m y rs .  3 k . 75 w y ­
ra ź n ie  r s .  t r z y  k o p . s ied m d z ie s ią t p ięć  z a  je d e n  
sążeń  p ó łk u b ic z n y  p rze z  K om isję  R z ą d o w ą  
S p raw  W ew n ę trzn y ch  o zn aczo n e j.

D e k \a rac ;e  m a ją  b y ć  p isan e  c zy te ln ie  bez p o ­
p ra w e k  i s k ro b a ń ”do' k tó ry c h  d o łą c z y ć  n a le ży  
k w ity  k a sy  P o w ia to w ej lu b  m ie jsk ie j n a  z ło ż o ­
n e  v ad iu m  rs . 150 w ynoszące, ta k ie  d e k la ra c je  
o p ie c z ę to w a n e  la k iem  m ają  byc z ło ż o n e  p rzed

(N. D . 60 2 0 )  Rząd Gubernialny 
Płocki.

Zaw iadam ia, że dn ia  27 L is to p ad a  (9 G rudnia) 
r. b. od godziny 12 z południa , w b iurze R ządu 
G ubern ia lnego  odbyw ać s ię  będzie  g ło śn a  in m i­
nus lic y ta c ja , na  dostaw ę p rzez  c iąg  roku je d n e ­
g o , poczynając  od do ia  20  G rudnia  1862 r .  (1 
Stycznia 1863 r  ) około 43 0  sążni pólkubicznych 
d rzew a sosnow ego, na  po trzeb ę  w ięzienia P ło c ­
k iego.

P rae tiu m  do lic y tac ji oznaczone je s t  po rs . 4 
kop. 5, za sążeń  półkubiczny daw nej m iary .

K ażd y  do licy tac ji p rz y s tęp u jący , obow iązany  
j e s t  złożyć w Kasie G ubern ia lne j na  vadium  rs . 
175, szczegó łow e zaś w aru n k i w W ydziale  P o li- 
cy jno-W ojskow em  każdego  dnia z w yłączeniem  
św iąt p rze jrzan e  być m ogą.

P ło c k  dn ia  1 (1 3 )  L is to p ad a  1862 r .  
G u b e rn a to r C yw ilny , D z ew anow ski.

(1 )  N aczeln ik  K a n ce la rji, S łupecki.

(N . D . 6 1 7 8 ) Rząd Gubernialny 
Augustowski.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości i i  Z pow o­
du nie zg ła sza n ia  się w łaścic ie la  osady J a b ło n k a  
w tu te jsze j G ubernii do zaw arcia  um ow y z wolnej 
ręk i w dzierżaw ę dochodów  konsum cy jnych  na 
n a stęp n y  rok  1863 takow a  w ystaw ioną będzie 
z te j o sady  i n a  tenże  ro k  1863 na  licy tac ją  in 
plus przez opieczętow ane dek laracje  i w ty m  celu 
l ic y tac ja  ta  odbędzie się w sali posiedzeń R ządu  
G ubern ia ln eg o  A ugustow skiego w dn iu  3 (15 ) 
G rudnia  r .  b . o godzin ie 10 przed południem  od 
sum y rs. 655 pod tem i snm em i w arunkam i i za 
s trzeżen iam i ja k ie  og łoszone ju ż  by ły  pod dniem  
j (1 3 ) W rześn ia  r .  b. N r. 49718 )2 5 3 7  w dzien­
n iku  G ubern ia lnym  tu te jsze j G ubern ii N r .  3 < , 38 
39 , 40 tudz ież  w D ienn iku  P ow szechnym  N r. 213 
2 1 8 , 22 4  oznaczonych , w k tó ry ch  je s t  ta k ż e  
w skazany  wzór w ja k ie j osnow ie podać  s ię  w in ­
n y  d ek laracje  do pow yższej dzierżaw y.

S uw ałk i 6 (1 8 )  L istopada  1862 r.
G u b ern a to r C yw ilny , K ory tkow ski.
N aczeln ik  K an ce la rji, W ojew ódzki.

(N. D. 5993) M agistrat Miasta 
Kalisza.

Z aw iadam ia o soby  iu teresow ane iż w b iu rze  
Mao-i9tra tu  m Kalisza na dn iu  4 (1 6 )  G rudn ia  r. b .

(N . D . 6 1 8 1 ) Pisarz Trybunału Cywilnego
Gubernii W arszawskiej w Warszawie.
S to s o w n ie  do a r t .  682  Iv. P . S . w iadom o  c zy ­

n i, iż  n a  ż ą d a n ie  S ta n is ła w a  l i r .  W a le w s k ie g o  
o b y w a te la  z ie m sk ieg o  w d o b ra c h  s w y c h J e d ln ie  
O k rę g u  R ad o m sk im , P o w ie c ie  P io trk o w sk im , 
G u b e rn ii W arsz a w sk ie j p o ło ż o n y c h  z am ie sz k a ­
łe g o , a  z am iesz k an ie  p ra w n e  d o  te g o  in te re s u  
c a łe g o  p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta cy jn eg o , u  A n to ­
n ie g o  W ro tn o w sk ie g o  O b ro ń c y  p rz y  W a rs z a w ­
sk ic h  D e p a r ta m e n ta c h  R z ą d z ą ce g o  S e n a tu  w  
W arsz a w ie  p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie  P rzed m ieście  
p od  N r. 410 z am iesz k a łe g o , o b ra n e  m ającego , 
w p o s z u k iw a n iu  sum y  rs . 1500: z p ro c e n te m  
6 %  od d n ia  1 S ty c z n ia  1862 r. liczy ć  s ię  w in ­
nym  i k o sz tó w  e g ze k u cy jn y c h , od  J ó z e fa -L u  
d w ik a  B u jno  o b y w a te la  i w ła śc ic ie la  n ie ru c h o ­
m ości w W arszaw ie  p od  N . 497 lit .  b p o ło ż o n e j 
w d o b ra c h  sw y ch  B ro szk o w ie  O k rę g u  S ie d le c ­
k im  G u b e rn ii  L u b e ls k ie j  z am ie s z k a łe g o , a  z a ­
m ie szk a n ie  p ra w n e  w W arszaw ie  p o d  N r. 1351 
lit.  a  u o jc a  sw eg o  F r a n c is z k a  B u jn o  o b ra n e  
m a jąceg o , • p ro to k ó łe m  A n to n ie g o  O n u fre g o  
S za d k o w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  S ąd z ie  A p e la  
cy ju y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  d n iu  3 ,1 5 ) 
L ip c a  1862 r. sp o rz ąd z o n y m , w d ro d ze  S ą d o  
w e j p rzy m u szo n eg o  w y w ła sz c z e n ia  z a ję tą  i z a ­
a re s z to w a n ą  zo s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arsz a w ie  po d  N. 497  l i t .  b  p rz y  u licy  M io 
d o w ej, S e n a to rs k ie j  i P o d w a la  n a  g ru n c ie  dzie 
d z iczn y m , w c y rk u le  P o lic y jn y m  i a d m in is tra ­
cy jn y m  I . ,  w  ju ry s d y k c ji  S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  
i m ia s ta  W a rsz a w y  W y d z ia łu  I . p o ło ż o n a , p ra  
w em  w ła sn o śc i do  e g ze k w o w an eg o  d łu ż n ik a  
J ó z e fu -L u d w ik a  B u jn o  n a le ż ą c a , w p o s iad an iu  
teg o ż  e g ze k w o w a n eg o  J ó z e fa -L u d w ik a  B ujno  
b ę d ąc a , a  w  a d m in is tra c j i  p o rę c za ją c e j dochody  
w  o so b ie  S zy m o n a  A nisko  z o s ta ją c a ,  p o s z u k i­
w a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c zn ie  o b c ią żo n a .

N ie ru c h o m o ść  p o w y ż sz a  s k ła d a  się z n a s tę ­
p u ją c y c h  z ab u d o w a ń :

1. Z d o m u  f r o n to w e g o  m a s iy  m u ro w an eg o . 
Od trz e c h  u lic , to  je s t :  M io d o w ej, S e n a to rs k ie j 1 
P o d w a la  s to ją ce g o , z p iw n ic a m i s ld c p io n e m i, o 
p a r te rz e  i 2ch  p ię tra c h ,  d a c h ó w k ą  h o le n d e rsk ą  
k ry te g o , 15 k o m in ó w  m u ro w a n y c h  m a jąceg o .

2 . Z o ficyny  m asiv  m u ro w a n e j p o d  p ó łd a ch em
d a c h ó w k ą  k ry ty m , z d w o m a k o m in a m i m u ro - 
w a n em i, o p a r te rz e  i d w ó ch  p ię tra c h .

3 . Z  z ab u d o w a ń  m u ro w a n y c h  o p a r te rz e  od

u lic y  P o d w a le  f ro n tem  s to ją cy c h , b la c h ą  k r y ­
ty c h  z k o m in em  m u ro w a n y m .

4 . Z  b ra m y  o  d w ó ch  w ie rz e jac h  n a  s łu p a c h  
m u ro w an y ch .

5 .  Z k o m ó rk i z d rzew a  d e sk a m i k ry te j.
6 . Z e  s ta je n k i z d rz e w a  z je d n ą  ś c ia n ą  m u ­

ro w a n ą  d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  i h o le n d e rk ą  
k ry te j .

7 . Z  k o m ó rk i z  d rzew a  w s łu p y  ta k ie ż  z je d n ą  
ś c ia n ą  m u ro w a n ą  b la c h ą  k ry te j .

8 . Z  k o m ó rk i z d rz e w a  b la c h ą  k ry te j .
9. Z  z ab u d o w a n ia  Częścią m u ro w an e g o  częścią  

z d rz e w a  d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry te g o  p ię ­
tro w e g o .

10 . Z  z a b u d o w a n ia  z d rz e w a  w  s łu p y  ś c ia n a  
p ra w a  m u ro w an a , w k tó re m  są  u rz ą d z o n e  k io  - 
a k i a p a ra to w e , p ró c z  te g o  m ie szczą  sję c z te ry  
k o m ó rk i.

1 1 . Z p o d w ó rz a  c a łe g o  k a m ie n ie m  p o ln y m  
b ru k o w a n e g o , w  k tó ry m  s to ją  d w a  szu le ra u z y  
z d e se k  z b ite , tu d z ie ż  s tu d n ia  b a la m i cem bro - 
w a n a  z p o m p ą  podw ójną , w y s ta w k ą  sza w k o w ą  
z desek , z dw om a w a c h a d ła m i i z 2 ru ra m i.

W  te j n ie ru c h o m o śc i je s t2 2  lo k a to ió w  a  m ia ­
n o w ic ie  z im io n  i n a z w is k  w ak c ie  z a jęc ia  w y ­
m ien io n y , a  k tó rz y  ty tu łe m  n a jm u  w o g ó le  rs. 
12 ,106 k .  40  o p ła c a ją .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  z a ję te j i z a a re ­
s z to w a n e j n ie ru ch o m o śc i z n a jd u je  się  w ak c ie  
z a ję c ia  u  s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  A n to n ie g o  
W ro tn o w s k ie g o  O b ro ń cy  p rz y  W a rsz a w sk ic h  
D e p a r ta m e n ta c h  R ząd ząceg o  S e n a tu  w W a r ­
szaw ie  po d  N r. 410 z a m iesz k a łe g o , z aś  zb ió r  
o b ja ś n ie ń  i w a ru n k i  sp rz ed a ż y  w  K a n c e la r ji  
T ry b u n a łu  tu te jsze g o  w  W y d z ia le  I .  z ło żo n e  
p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą .

Z a jęc ie  w  k op iach  doręczon e:
1 .  I W .  K a z i m i e r z o w i  W o y d a  P r e z y d e n t o w i  

m ia s ta  S to ł e c z n e g o  W a r s z a w y  w  W a rs z a w ie  
pod N . 462 u rz ę d u ją ce m u  n a  ręce  S p o czy ń sk ie - 
g o  u rz ę d n ik a  teg o ż  M ag is tra tu .

2 . F e lic ja n o w i S tę p k o w sk iem u  P is a rz o w i S ą ­
d u  P o k o ju  O g u  i m ia s ta  W a rsz a w y  W y d z ia łu

w  W a rsz a w ie  po d  N. 1767 u rz ę d u ją c e m u  n a  
■ęce M as ło w sk ieg o  P r o to k ó lis ty  te g o ż  S ąd u . 

O b u d w o m  d . 17 (2 9 ) L ip c a  1862 r. 
W n ie s io n o  d o  k s ię g i w ieczy s te j p o w y ż  z a ­

ję te j  n ie ru c h o m o śc i w  W arsz a w ie  d . 93  L ip c a  
( 4  S ie rp n ia ) 1862 r .  a  w dniu dzisiejszym  do k się ­
gi zaaresztow ań  w K a n ce la rji T ry b u n a łu  t u t e j ­
szego na ten  cel u trzym yw ane j w pisane z o ­
stało.

P ierw sza  p u b likac ja  zbioru  ob jaśn ień  i w arun ­
ków  sprzedaży , odbędzie się na aud jencji p ub licz ­
nej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszaw ie w  W ydziale  I ,  w m iejscu  zw ykłych  
posiedzeń p rzy  u licy  D ługiej pod N. 549  o godzi 
nie lO ej z ra n a  dn ia  12 (24) P a ź d z ie rn ik a  
1862 r.

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  b ę d z ie  A n to n i  W r o -  
tn o w s k i  O b r o ń c a  p r z y  W a s z a w s k ic h  D c p a r t a  
m e n t a b h  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu , k tó r e g o  z a m ie  
s z k a n i e j e s t  w y ż e j w s k a z a n e .

W a rsz a w a  d. 1 ( 13) S ie rp n ia  1862 r. 
w  z . P o d p is a rz  T ry b u n a łu ,  J u l .  Ś w ie rcz ew sk i.

W y w iesz o n o  n a  ta b lic y  w s a li  u s tę p o w e j 
T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r s z a w s k i e j  
w  W arsz aw ie  d n i a ł  (13 ) S ie rp n ia  186*2 r. 
w  z . P o d p is a rz  T r y b u n a łu ,  J u l .  Ś w ie rczew sk i.

N a s tę p n ie  po  o d b y c iu  trz e c h  p u b l ik a c j i  T r y ­
b u n a ł C y w iln y  w  W arsz a w ie  w y ro k ie m  d n ia  9 
(2 1 ) L is to p a d a  1862 r. w  te rm in ie  trz e c ie j  p u ­
b lik a c ji z ap a d ły m , te rm in  do  p rz y g o to w a w c z e ­
g o  p rz y s ą d z e n ia  w y z n a c z y ł n a  dzie'ń 4 (16) 
G ru d n ia  1862 r .  g o d z in ę  10 z ra n a .

P o p ie ra ją c y  sp rz ed a ż  p o s tą p i ł  z a  s u b h a s to -  
w a n ą  n ie ru ch o m o ść  r s .  8 0 ,0 0 0 .

W arsz aw a  d . 12 (24 ) L is to p a d a  1862 r.
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N . D . 4 196) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W iad o m o  c zy n i, iż  n a  ż ąd a n ie  L u d w ik a  H e rm an  
N a c z e ln ik a  S e k c ji E k o n o m iczn e j R ząd u  G -n eg o  
P ło c k ie g o  i W ilh e lm a -E d w a rd a  2 -im io n  U l- 
ry c h s  n a u c z y c ie la  i o b y w a te la , o b u d w ó c h  w m . 
G u b e rn ia ln e m  P ło c k u  z am ie s z k a ły c h , a  zam ie ­
szk a n ie  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  o b ra n e  m a ją ­
cy ch  u  L u d w ik a  S n ie c h o w sk ie g o  O b ro ń c y  
p rz y  R ad z ie  S ta n u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w m. 
P ło c k u  m ie sz k a ją ce g o  i za jm u jące g o  się p o ­
p ie ra n ie m  p rz y m u szo n e j sp rz e d a ż y  d ó b r p o n i- 
żoj o p is a n y c h , w  e g z e k u c ji s ąd o w e j p rz e c iw k o  
F ran c isz k o w i-A u g u s jto w i 2 -im io n  L e s iń sk ie m u  
w ła śc ic ie lo w i d ó b r ć w ie r s k a ,  w  ty ch że  d o b ra c h  
O k rę g u  P ło c k im  zam ie sz k a łe m u , z  m ocy p r a ­
w n y c h  ty tu łó w  z a ję te m i i z a a re sz to w a n e m i z o ­
s ta ły  k o ń c em  p u b lic z n e j p rz y m u szo n e j s p rz e ­
d a ży  n a  a u d je n c ji T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u ­
b e rn ii P ło c k ie j  o d b y w a ć  się  m a jące j, d o b ra  
z iem sk ie  C w ie rsk  w  g m in ie  w ła sn e j, P ow iec ie  
O k rę g u  i G u b . P ło c k ie j ,  po d  z a k re se m  S ą d u  
P o k o ju  O k rę g u  P ło c k ie g o  O d d z ia łu  I .  p o ło ż o ­
n e , a  z o s ta ją c e  w p o s ia d a n iu  d z ie rżaw n em  L u ­
d w ik i L e s iń s k ie j  o d  d n ia  8 (20 ) L ip c a  1862 r .  
d o  d n ia  8 (2 0 ) L ip c a  1868 ro k u , k tó ry c h  op is  
szc z eg ó ło w y  je s t  n a s tę p u ją c y :

A. B u d o w le  d w o rsk ie : 1. dom  m ie szk a ln y  
czy li d w ó r z d rzew a  w sz a c h u le c  p o b u d o w a n y , 
z ew n ą trz  d e sk a m i o b ity , s ło m ą  p o k ry ty , o j e ­
dnym  k o m in ie  m u ro w a n y m , z w y s taw k ą  od 
f r o n tu  n a  d w ó c h  s łu p a c h  ta k o ż  s ło m ą  k ry tą ;  
2. o ficyna  z d rz e w a  z b a li w łą tk i  w e w n ą trz  
i z e w n ą trz  śc ia n y  g l in ą  n a  k l in ik i  w y rz u c o n e , 
o je d n y m  k o m in ie , d e sk a m i p o k ry ta ;  3 . k lo ­
a k a  w o g ro d z ie  z d rze w a  k rz y ź u lc u  d esk am i 
o b ita  i p o k ry ta ;  4. s tu d n ia  b a la m i o p o g ró d - 
k o w a n a  z żu ra w iem  i d rą g ie m  n a  s łu p ie  w 
z iem ię  zak o p an y m ; 5. d z w o n e k  m o siężn y  n a  
s łu p ie  do  z w o ły w a n ia  lu d z i; 6 . g o łę b n ik ó w  
d w a  z d rz e w a  n a  s łu p a c h , w  k tó ry c h  są 
g o łę b ie ; 7. c h le w ik  c zy li d z iu b n ik  z d rz e ­
w a k rz y ż u le u  d e sk am i o b ity ; 8. k * r n ik i  1

c h lew y  w  je d n y m  z ab u d o w a n iu  z d rz e w a  w 
s łu p y  pod  s łom ą; 9 . w y staw a  n a  s lu p a c h  s ło ­
m ą  k r y ta  bez ś c ia n , do  s k ła d a n ia  n a rę d z i r o l ­
n iczy ch ; 10. s ta jn ie  d w ie , w o z o w n ie  i s ie c z ­
k a rn ia  w  c ią g ły m  zab u d o w an iu , z d rzew a  w s łu ­
p y  i łą tk i  pod  s ło m ą ; 11 . szopy  d la  in w e n ta ­
rz a  ro g a te g o  w łą tk i  n a  s łu p a c h  s ło m ą  p o k ry te ; 
11 . szopy  d la  in w e n ta rz a  ro g a te g o  w łą tk i  na 
s łu p ac h  s ło m ą  p o k ry te ; 12. o w c z a rn ia  w  s łu p y  
w  ziem ię  w k o p a n e , z b a li s ło m ą  k ry ta ;  13. 
śp ich rz  z sza c h u lc u  w  zam ek  pod s ło m ą  z w y ­
s ta w ą  n a  s łu p a c h  o je d n e j k o m o rze  i g ó rze ; 14. 
s to d o ła  je d n a  n o w a  o trz e c h  k le p is k ac h ; 15. 
s to d o ła  d ru g a  ta k o ż  n o w a  o d w ó c h  k le p isk ac h , 
o b y d w ie  z szac h u lc u  w ro g a c h  w  zam ek , d a ­
chem  s ło m ia n y m  p o k r y ta .

B . B u d o w le  w ie jsk ie : 1. c h a łu p a  o trz e c h  iz ­
b a c h  i  je d n e j k o m o rze  z b a li i s łu p ó w  p o s ta ­
w io n a  s ło m ą  p o k ry ta ,  k o m in  z c e g ły  s u ró w k i 
n a d  d ach  w y m u ro w an y , a  p rz y  n ie j c ld ew e k  
z b a li  i  s łu p ó w  o d w ó ch  p rz e g ro d a c h  ic h le w e k  
m a ły  z k a w a łk ó w  ró żn y ch  d rz e w a  p o s ta w io n y , 
o b a d w a  s ło m ą  k ry te ;  2. k u ź n ia  z d rz e w a  w s ł u ­
p y  i b a le  p o s taw io n a , d e sk a m i p o k ry ta ,  k o m in  
z c e g ły  p a lo n e j n a d  d ach  w y p ro w ad zo n y , w 
k tó re j  je s t  k o tl in a  m u ro w a n a , i do n ie j  n a le żą  
n a rz ęd z ia  k o w a lsk ie , m ianow ic ie : m iech  s k ó ­
rz a n y  i k o w a d ło , bo  in n e  d ro b n ie jsz e  s ą  w ła ­
s n o śc ią  k o w a la ; 3. c h a łu p a  z b a li n a  s łu p ac h  
o d w ó ch  izbach  i d w ó ch  k o m o ra c h , d ach em  s ło ­
m ian y m  p o k ry ta ,  o trz e c h  izb a ch ; 4 . c h a łu p a  
w łą tk i  p o s ta w io n a , d a ch em  s ło m ian y m  p o k ry ­
ta , z k o m in em  n a d  d a c h  m u ro w a n y m  z oeg Y 
su ró w k i; 5 . c h a łu p a  z b a li n a  f ^ Y r h a ł T -  
s ło m ia n y m  p o k ry ta ,  o t rz e c h  iż >ai , '
p a  z b a li  n a  s łu p a c h  dach em  s ło m ia n y m  k ry ta , 
z k om inem  z c e g ły  su ró w k i n a d  d a c h  w y p ro w a- 
ilzonym ; 7. c h a łu p a  z b a li n a  s łu p a c h  s łom ą 
k ry ta ,  kom in  z c e g ły  su ró w k i n a d  dach  w y m u ­
ro w a n y ,  a  p rz y  te j  s to d o ła  z b a li i s łu p ó w  o je -  
d n y ch  w ie rze jach  pod s ło m ą; 8 . c h a łu p a  w ł ą t ­
k i p o s ta w io n a  p o d  s ło m ą  n a  k a rc zm ę  p rz e z n a ­
czo n a , po d  k tó r ą  j e s t  p iw n ic a ; 9. z a b u d o w a n ia  
do  p o w y ż  b p is a n y c h  b u d o w li na leżąc e , ja k o  
to : s to d o ła  w s łu p y  i b a le  o trz e c h  k le p is k ac h ; 
c h le w  z b a li i s łu p ó w , o ośm iu k o m o rac h  pod  
s ło m ą , i ch lew  ta k iż  o p ięc iu  k o m o rac h ; 10. 
w ia tr a k  o je d n y m  g a n k u  z k rz y ż u le u  d esk am i 
o b ity ,  k le ń e em  p o k ry ty , a  w e w n ę trz n ą  c a łk o ­
w itą  m a sz y n e rją , to  je s t :  k o ła m i, sk rzy n iam i, 
i k am ien iam i d w o m a w ie rzch n im  i sp o d n im .

P r z y b l iż o n a  ro z le g ło ść  te j wsi je s t n a s tę p u ­
ją c a :  a) w s ie d lisk a c h  po d  z ab u d o w an iam i dw o r- 
sk iem i i w ie jsk iem i m org . 8; b )  w o g ro d a c h  
d w o rs k ic h  i w ie jsk ic h  m org . 18; e) w  g ru n ­
ta c h  o rn y c h  d w o rsk ic h  k la sy  I I .  m orgów  350;. 
d) w łą k a c h  k l .  I I .  m org . 2 0 , e )  w la sk u  k l .  
I I .  m o rg  4; f) w p a ś n ik a c h  k l .  I I I  o k o ło  m. 
56 ; g )  w  w o d ach  p o w ie rz ch n i o k o ło  p rę t .  kw . 
2 2 5 ; h )  w n ie u ż y tk a c h  k l .  I I .  i I I I .  m . 6. R a ­
zem  o k o ło  m. 4 62  p rę t. kw . 225.

L u d n o ś ć  wsi Ć w ie rsk a  je s t  n a s tę p u ją c a : 1) 
g o sp o d a rzy  ro ln y c h  w cale  n ie m a ; 2 ) k o p c a rzy  
je s t  p ięc iu  k tó rz y  za  p o b ie ra n e  k o p cy zn ę  o d ­
b y w a ją  p o w in n o śc i p a ń sz c z y ź n ia n e ; 3 i S zw cd o - 
w si k o w a l p o b ie ra  ta k ą ż  k o p czy zn ę  ja k  p o p rz e ­
dn i, a  za  to  ro b i w sz e lk ą  ro b o tę  k o w a lsk ą  do 
d w o ru  z d o d a n iem  w ęg li d w o rsk ic h ; 4 ) J a n  
C h o ro d e ck i k a rc z m a rz  s z y n k u je  t r u n k i  d w o r­
sk ie , z a  to  m a  o g ro d u  d w a  m o rg i, d rz e w a  ile  
p o trz e b u je  i o p ró cz  te g o  d w u d z ie s ty  p ie rw szy  
g a rn ie c  w y sz y n k o w a n eg o  t ru n k u ;  5. W alen ty  
O sso w sk i m ły n a rz , z w ia tra k a  i m o rg i g r u n tu  
o rn e g o  d z ie rża io w n eg o  za  k o n tra k te m  n a  l a t  trz y  
do  d n ia  11 (23 ) K w ie tn ia  1865 ro k u  p ła c i d w o ­
row i czy n szu  ro czn ie  rs. 50 i w y p e łn ia  w sze l­
k ie  m lew o d o  d w o ru , 6 i A n to n i W a lc z a k  d z ie r­
żaw i do  k o ń c a  1863 ro k u  o g ró d  ow ocow y , o - 
g ro d u  d o  w a rz y w a  m o rg ę  je d n ą  i m ie szk a n ie  
w e  w si, i p o b ie ra  d w a  k o rc e  ż y ta , z czego p ła c i 
ro czn ie  z łp . 375 .

D o b ra  w y ż  o p is a p e  s k ła d a ją  s ię  z je d n eg o  
k a w a ła  z iem i, n ic z y ją  o b c ą  w ła sn o śc ią  m e  p rz e ­
c ię teg o , g ra n ic z ą  i s ty k a ją  się  n a  W schód s ło ń ­
ca  z w sią  D rozdow em , n a  p o łu d n ie  z w s ią  N ie - 
da rzy n ein , n a  z ach ó d  z w sią  Z ab o ro w em , a n a  
p ó łn o c  z w s ią  D ro zd o w em ; z k tó ry c h  o p ła c a  
się  p o d a tk ó w  do k a ss y  P o w ia tu  P ło c k ie g o  w  o 
g ó le  rs . 110 k o p . 69.

A k t  z a j ę c i a  d ó b r C w ie rsk  p o z o sta w io n y  z o ­
s ta ł  w  k o p ia c h  N a cze ln ik o w i P o w ia tu  P ło c k ie ­
g o  B o g u m iło w i R ode, P is a rz o w i S ą d u  P o k o ju  
O k rę g u  P ło c k ie g o  O d d z ia łu  I .  Jó ze fo w i S a d ­
k o w sk iem u , i W ójtow i g m in a  C w iersk  F r a n c i ­
szk o w i A u g u sto w i d w ó c h  im io n  L e s iń sk ie m u , 
w sz y s tk im  n a  ręce  ich  w ła sn e  d n ia  29 W rze ­
śn ia  (11  P a ź d z ie rn ik a )  1862 ro k u . N a s t ę p n i o  

n a  z ad o sy ć  u c zy n ien ie  p rzep iso m  praw a, 
te g o  za jęc ia  w n ie s io n y m  z o s ta ł  d o  k s ię g 1 wJ(a n - 
teczne j d ó b r C w ie rsk  z O k rę g u P ło c k 'e S °  d n ia  3 
c e la r ji  Z iem ia ń sk ie j G u b e rn ii P ło c  l.

r. b . N . 36269  o p a r te g o  n a  ro z p o rz ą d ze n iu  K o ­
m isji R ząd o w ej P rz y c h o d ó w  i S k a rb u  z d n ia  3 
(1 5 )  M a ja  r .  b .  N r. 1 6 0 8 3 /6 9 0 2  w d n iu  3 (15) 
G ru d n ia  r. b . w  K a n c e la r j i  U rz ę d u  L e ś n e g o  
K ozien ice  w A u g u sto w ie  (P ó ł b o rz e )  od  g o d z in y  
9 z ra n a , o d b y w a ć  się  b ęd z ie  g ło ś n a  in  p lu s  l i ­
c y ta c ja  sp rz e d a ż y  re sz ty  d rz e w a  w o d p a d k ac h  
p rz y  o b rę b a c h  R u d a  i S e n ie ła n k i o szac o w an e g o  
n a  12 s z tu k  b u d u lc u  s o sn y  s tó p  sze śc ien n y ch  
157, 4 s z tu k  b u d u lc u  m a łe g o  s t ó p  sze śc ien n y ch  
33 i sążn i po 8 5 ,7 6  s tó p  sze ś c ie  n n y c h  szczapo - 
w y c h l S G i ń ż  1/2  k rą g l  ak o w y ch , ocen io n eg o  
n a  rs . 151 k. 76 1/2.

K ażd y  p rz y s tę p u ją c y  do l ic y ta c j i  o b o w iązan y  
zło ży ć  v ad iu m  w  k w o c ie  rs .  i5  k . 17 ' / 2 0 in ­
n y c h  w a ru n k a c h  d o w ied z ić  się  m ożna  w K a n - 
c e la r jiU rz ę d u  L eśn eg o  p rócz  św ią t ,u ro c z y s ty e h .

A u g u stó w  d . 8 ( 2 0 )  L is to p a d a  1862 r .  
z a  N a d le ś n ic z e g o  S ta rsz e g o , K o zarsk i.

(N . D . 618 8 )
W  sku tek  żądan ia: 1) S tan is ław a, 2 ) K w iryna  

brac i B itdorf, 3) A lb e rty n y  z B itd o rfó w  G o łę ­
biow skiej, m ających  za  u stanow ionego  O brońcę 
W ito lda  M oszyńskiego, PatroD a T ry b u n ału  w 
W arszaw ie, p rzed au a  będzie  przez lic y tac ję  p u ­
b lic z n ą  w drodze dzia łów , p rzed  Jan em  Cichoc­
k im  R ejen tem  O k ręg u  Z g iersk ieg o , w m ieście 
Ł odzi z a m i e s z k a ł y m ,  nieruchom ość N r. 2, na nowo 
7 , w m ieśc ie  Łodzi O k ręg u  Z g iersk im  w R ynku 
p o ło żo n a .

Innem i w spółw łaścicielam i nieruchom ości są: 4) 
A nastazy , 5 ) Sew eryn, 6)  L e o n ty n a , 7)  A ntoni, 
8)  A n n a , rodzeństw o B itd o rf , 9 ) L udw ika z B it­
dorfów  R enn , żona H enryka  H en n , 10) J u lja  z 
B itdorfów  K ędzierska, żona L udw ika  K ędzie rsk ie ­
go i 11) J u lja  Ja łb rzykow ska ,po  Paulin ie  z B itd o r­
fów Jałb rzykow sk ie j, żonie L e o n a rd a  Ja łb rzy k o w - 
skiego p o zo sta ła  córka.

W arunk i p rzedaży  k a żd e g o  czasu  u R ejen ta  
w K ancelarji p rze jrzan e  być  m ogą.

P rzy sąd zen ie  przygo tow aw cze, n a stąp i w K a n ­
celarji tegoż  R ejen ta  w Ł o d z i, d n ia  10 ( 2 2 )  G ru ­
dn ia  1862 r. z ra n a  o godzin ie 10 a  p rz y sąd z e ­
nie stanow cze, oznaczone na  d . 3 (1 5 )  S ty czn ia  
1863 r. także  godzinę 1 0 .

Cichocki.

a k t

,  k s ięg i z a a re -  
(1 5 ) P a ź d z ie rn ik a  18G2 C y w iln e g o

17 (2 9 ) p a ź d z ie rn ik asz to w a ń  w K a n c e la r ji  
G u b e rn ii P ło c k ie j d n ia

1862 r .  rtCf«t)ie zam ierzo n e j sn rze-
. W  t l m i n md o ap ie rW « e f  p u b lik a c ji Zb ioru  ob _ 

ia śn ień  f  w a r u n k u  w lic y ta cy jn y ch , Zfl zasa(j
do  sp rz ed a ż y  w  d ro d ze  p rzy m u szo n eg o  w y w ła ­
s z c z e n i a  d ó b r C w i e i s k  u ło z y c  się m a jących , n a  
audjencji-T ry b u n a łu  tu te jszeg o  w y zn acza  się
u a  d z ie ń  2 (14 ) S ty c z n ia  1863 r . p. goclzinę jo  
7. ra n a . W y ciąg  te g o  obw ieszczenia  w y w ieszo ­
n y m  d z iś  z o s ta ł n a  ta b lic y  w sali a u d jc n c jo n u l- 
„ e j  T r y b u n a łu  tu te js z e g o  a  d r ; eg zem p la rz  
c n eg o  w y d an y m  zo sta je  L u d w ik o w i 4 i e c h o w -  
s lem u . " o u cy p rzy  R adzie  S ta n u , sp rzed a ż  
tę  p o p ie ra jącem u

P ło c k  d n ia  17 (29) P a ź d z ie rn ik a  1862 r .
M ich a ł B etlej

ZAPOZWY EDYKTALNE.
(N . D . 5 582) Sąd Policji Poprawczej 

Wydziału Kalwaryjskiego.
Z ap o zy w a  n in ie jszem  L e jz e ra  P ie ń k o w s k ie ­

go z m ia s ta  B a k a ła rz e w a  p o c h o d zące g o , a  o b e ­
c n ie  z p o b y tu  n ie w iad o m eg o , ab y  d la  o g ło s z e ­
n ia  m u w y ro k u  S ą d u  A p e lac y jn e g o  K ró le s tw a  
w sp ra w ie  p rze c iw k o  K ry s tja n o w i K arciszevv- 
sk ie in u  o d e fra u d a c ję  w y d a n e g o , w  c ią g u  dn i 
30 w S ąd z ie  tu te jszy m  s ta w ił  s ię .

K a lw a r ja  d n ia  8 ( 2 0 )  P a ź d z ie rn ik a  186 2  r.
S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,

A sse so r  K o lłe g ja ln y , de J o h n ę .

(N . D . 5 5 8 4 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Z a p o z y w a  n in ie jszem  A n n ę  K lo c e k  s łu ż ą c ą , 
a  o s ta tn io  w e  w si M a ń k o w ie  O k rę g u  M ław ­
sk im  z am ieszk a łą : a  d z iś  z p o b y tn  n ie w iad o m ą, 
a b y  się  s ta w i ł a  w  S ąd z ie  tu te jszy m  n a jd a le j 
w d n ia c h  30 od  d a ty  d z is ie jsz e j lic ząc , a lb o ­
w iem  w raz ie  p rz e c iw n y m  lis tam i goń czem i śc i­
g a n ą  b ęd z ie .

B ło c k  d n ia  9 (2 1 )  P a ź d z ie rn ik a  1862 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , Ł e m p ic k i.

(N . D . 5 5 8 5 ) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Radomskiego.

Z ap o zy w a  A u g u s ta  B an sc h a  fo to g ra f is tę , s t a ­
łe g o  m ie s z k a ń c a  m ia s ta  R a d o m ia , a  o b ecn ie  
z p o b y tu  n iew iad o m eg o , a b y  w in te re s ie  w ła ­
snym  n a jd a le j w d n ia c h  30 od d a ty  n in ie jsze g o  
d o p e łn i ł ,  a  to  p o d  s k u tk a m i p ra w a .

R adom  d n ia  17 (29 ) W rz e ś n ia  1862 r .
S ę d z ia  P re z y d u ją c y ,

A ss e so r  K o lłe g ja ln y , J .  G ó reck i.

O S T R Z E Ż E N I ^ -

(Nr. D . 6175) Na s k u te k  w y ro  
Cyw ilnego w Lublinie d n £ j 3 ‘ 3 5 ** ™.rD' a '1 2  
L isto p ad a) podpisany P a tro n  przy

oku T rybunału  
ń e rn ik a  

Jak ó b a  B o -

. ( N .  D , 6186) U rząd Leśny Kozienice.
P o o a je  do w iad o m o śc i, ż w  s k u te k  r e s k ry p tu  

|  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  z d. 8 (2 0 )  P a id z ie rn k a

T r f b u n a T w  LVb,io ie’ ,WZyWa d e l f c i e  s tro n y ' in ­
t e r e s o w a n e ,  k tó re  mieć m ogą p re ten sję  do J a k ó -  

B o c h e ń s k ie g o  z ty tu łu  jego  u rzęd o w an ia  jak o  
R ejen ta  K ance a rji O kręgu H rubieszow skiego, a- 
żeby u ciągu  3 miesięcy ob d a ty  n in ie jszego  o - 
głoszenia, z p re tensjam i swemi na leżyc ie  udo- 
wo nionem i kaucji za  rzeczonym  R ejen tem  na  
n ieiuchom ość w m. H rub ieszow ie  pod Nr. 7 po- 
ozonej w kwocie złp . 3000  zap isane j, zg ło siły  

S17 i pre tensje  swoje p raw nie udow odnione 
hądź P isarzow i T ry b u n a łu  L ube lsk iego , b ądź  
P isarzow i Sądu P o k o ju  O k ręg u  H ru b ieszo w sk ie ­
go, objaw iły i opozycią przeciw ko w y k re ślen ia  
kaucji pom ienionej, ośw iadczy ły  po up ływ ie  b o ­
wiem zakreślonego te rm in u  kau cja  pom ien iona, 
na  żądan ie  SSów  Jak ó b a  B ocheńskiego w y k reślo ­
n ą  zostanie  i opozycja przeciw ko w ykreślen iu  
k au c ji n ie będzie  ju ż  m ogła być zak ład an ą .

L ublin  d. 6 (18 ) L istopada  1862 1*.
W . S ielsk i.

(N . D . 6173)
K a n t o r  G l # w i ‘ I  Ł o t e r j i .

P odaje  do w iadom ości, iż 4J4 w dw óch num e­
r a c h  z k lasy  3ej O d d z ia łu  5, na dobra  O ryszew 
z p rzy leg łościarai zagubione zo s ta  y.

a m ianow icie:
3 j4 , N r. 1333 lit- 0 : [>, C, i l j 4 ,  N r. 11527 a. 

p rze to  o strzega , aby  n lk t tb ll°we nie nabyw ał, 
gdyż na  w y p adek '1/y g |'a n ej jedyn ie  w łaściw i 
g rac ze  w K ontroli m iejscow ej zapisani ta k .w ą  
zab ierą

w Drukarni J. Jaworskiego.—  Za pozwoleniem Cenzury.


